
WL Gomułka
przyjęł

sekretarza KP
WARSZAWA (PAP)
W dniu 12 bm. 1 sekretarz 

KC PZPR YYładysław Go­
mułka w obecności sekreta­
rza KG PZPR Edwarda 
Gierka przyjął przebywają­
cego w Polsce sekretarza 
krajowego Komunistycznej 
Partii Belgii — Ernesta 
Burnelle.

Rozmowa odbyła się w 
serdecznej i przyjaznej at­
mosferze.

t DZIEWCZYNA 
„NA MEDAL**

Na balu mistrzów sportu. Ma­
leńki wywiad dla telewizji z 
Elą Krzesińską, która zajęła 
1 miejsce w plebiscycie „Prze­
glądu Sportowego**, przepro­

wadza red. T omaszewski.
i CAF — Fot. Dąbrowiecki

Decyzja Rady:

Płyty podłogowe z odpadów
! (Inf. wl.)

Rada Robotnicza przy Fa­
bryce Regeneratu w Bolecho­
wie zajęła się kluczowymi pro 
blemami: ustaleniem schema­
tu organizacyjnego i wykorzy­
staniem karkasu (czyli bezuży­
tecznych odpadów płótna i gu-

Drugi mecz w NRF
wygraliśmy 11:9

Wczoraj odbył się we Frank­
furcie nad Menem mecz bo­
kserski między reprezentacja­
mi Polski i Niemiec południo­
wych. Zwyciężyli Polacy 11:9.

pod
W Strzyżewicach

Lesznem
mistrzostwa szybowcowe
śc«i«o<<v

(Inf. wl.)
W przyszłym roku mają się 

odbyć • mistrzostwa szybow­
cowe świata. O organizację 
mistrzostw ubiegały się różne 
kraje. Między innymi ' USA 
wystosowały do Międzynaro­
dowej Federacji Aeroklubu — 
FA1 ofertę z propozycją zorga­
nizowania u siebie tej imprezy 
w związku z tym. że zawodnik 
amerykański zajął I miejsce 
na ubiegłorocznych zawodach 
w St. Yan we Francji.

Jak się dowiadujemy, Komi­
sja Szybowcowa FAI na 
swoim ostatnim posiedzeniu 
powierzyła Polsce organizację 
szybowcowych mistrzostw świa 
ta w 1958 r. W programie mi­
strzostw przewiduje się start 
szybowców w klasie wolnej i 
ograniczonej.

Terenem szybowcowych mi­
strzostw świata w przyszłym 
roku będą Strzyżewice koło 
Leszna, (R)
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Przed Kongresem Techniki Polskiej

Postulaty-
spotkały się z wysoką oceną

poznańskiego środowiska 
technicznego

(Od warszawskiego przedstawiciela. „Głosu")

Data III kongresu inżynierów i techników polskich 
została ostatecznie ustalona. 24, 25 i 26 bm. odbędzie 
się kongres z udziałem około 3000 osób, natomiast 
27 bm. obradować będzie zjazd krajowy NOT, na któ­
rym około 1000 delegatów z poszczególnych woje­
wództw wybierze nowe władze Naczelnej Organizacji 
Technicznej.

my opon samochodowych) do 
produkcji ubocznej płyt podło­
gowych.

W związku z tym personel 
techniczny fabryki przepro­
wadzi doświadczalne próby, 
po czym przystąpi się do pro­
dukcji płyt, z których dochód 
przeznaczony będi^e na po­
trzeby robotników. Przewidu­
je się, że do końca grudnia br. 
załoga wyprodukuje około 50 
ton płyt podłogowych. Więk­
sza ilość płyt wytwarzać bę­
dzie fabryka w latach następ­
nych, po uruchomieniu dal­
szych urządzeń. W związku z 
tym nasuwa się uwaga: zanim 
to nastąpi, należałoby przeka­
zywać pozostałe ilości karkasu 
do przerobu na celofan.

W Fabryce Regeneratu po- 
zostają też odpady gumy, nie 
nadające się już do produkcji 
opon samochodowych". Na jed­
nym z posiedzeń rady ro­
botniczej przyjęto jednomyśl­
nie wniosek, aby z odpadów 
produkować sadzę. Można by­
łoby używać ją do wyrobu 
past i farb malarskich, a prze­
de wszystkim zaoszczędzić po­
ważne kwoty, które płacimy 
za sadze importowaną. (L)

Skład prezydium

Zarządu Głównego Z
WARSZAWA (PAP).

Na pierwszym posiedzeniu Za­
rządu Głównego ZMW, który zo­
stał powołany przez krajową na­
radę młodzieży wiejskiej, dokona­
no wyboru prezydium Zarządu 
Głównego.

W skład jego weszli: Józef 
Tejchma — przewodniczący Wik­
tor Prandota i Kazimierz Barci- 
kowski - wiceprzewodniczący, Lud 
wik Goraj - sekretarz. Zdzisław 
Moczydłowski - skarbnik Stani­
sław Kubas - kierownik organi­
zacyjny oraz Władysław czerwłk, 
lózef Kćmpa Eugenia Jagiełło- 
Łysiowa, Jerzy Rasiński i Irena 
Rybczyńska - członkowie prezy- 

1 dium.

Przygotowania do kongresu tereny leśne Białostocczyzny’’
i zjazdu są w pełnym toku 
Powołanych zostało 13 sekcji 
problemowych, które opraco­
wały referaty, obejmujące 
całokształt problematyki na­
szego kraju. Ich autorzy, 
wśród których są również 
znani działacze polityczni i 
gospodarczy, opierali się mię­
dzy innymi na wnioskach, 
dezyderatach i materiałach 
zebranych na przedkongreso­
wych naradach wojewódz­
kich aktywu technicznego.

Narada taka odbyła się w 
ub. miesiąca również w Po­
znaniu. Znalazła ona odbicie 
w naszym piśmie w postaci 
specjalnej 4 - stronicowej 
wkładki zawierającej postu­
laty poznańskiego środowi­
ska technicznego. Postulaty 
te spotkały się w7 kierownic­
twach poszczególnych sekcji 
i w’ Zarządzie Głównym NOT 
z bardzo wysoką oceną.

Dla zapoznania Czytelni­
ków z plonem narad w in­
nych województwach, przy­
taczamy niektóre ciekawsze 
wnioski i uwagi spoza terenu 
poznańskiego. W Łodzi na 
przykład wysunięto postulat, 
aby przy naszych placówkach 
dyplomatycznych zagranicą 
powołać przedstawicielstwa 
techniczne. Placówki takie, 
zdaniem projektantów, umoż 
Uwiłyby nam pełne korzysta­
nie z najnowszych osiągnięć 
techniki w innych krajach.

W Białymstoku jednym z 
głównych tematów przedkon 
gresowej narady technicznej 
była gospodarka leśna. 
Stwierdzono tam, że jeśli nie 
zostaną zmienione dotych­
czasowe plany wyrębu lasów,

Doskonałe wyniki
leczenia zeza

SZCZECIN (PAP)
Mija rok. od chwili, gdy prof. dr 

Witold Starkiewicz ogłosił na zjeź- 
dzie okulistów w Paryżu szczegó­
ły leczenia wady wzroku — zeza 
— metodą opartą na doświadcze­
niach prowadzonych przez grupę 
naukowców szczecińskiego zakła­
du patofizjologii. Metoda ta. której 
autorem jest prof. Starkiewicz. 
wzbudziła ogromne zainteresowa­
nie uczestników obrad.

Od tego czasu naukowcy szcze­
cińscy uzyskali dalsze rewelacyj­
ne osiągnięcia. Z 240 leczonych tą 
metodą dzieci, u ponad i96 uzyska­
no równoległe ustawienie oczu, u- 
możiiwlające całkowicie prawidło­
we widzenie dwuoczne. Pozosta­
łe ciężkie przypadki choroby, 
prócz operacji i stosowania apara­
tu wynalezionego przez prof. Star- 
kiewicza, wymagają użycia w le­
czeniu także pryzmatu o dużej 
mocy. Brak pryzmatów utrudnia 
niestety, leczenie

Obecnie grupa naukowców, ppd 
kierunkiem profesora Starklewi- 
cza pracuje nad konstrukcją oku­
larów typu lornetkowego dla słabo 
widzących oraz nad skonstruowa­
niem aparatu dla niewidomvch 
Ten ostatni zastąpiłby jedynie do­
tychczas stosowaną metodę czyta­
nia za pomocą pisma Braille'a. A- 
parat optyczno-dotykowy, nad któ 
rym pracuje grupa szczecińskich 
naukowców, przy użyciu jako 
głównej części składowej — foto­
komórki, umożliwiałby niewido­
mym czytanie normalnego druku.

Wszystkie te doświadczenia wzbu 
cłzają duże zainteresowanie świa­
ta nauki, m. in. okulistów Francji, 
NRD, Holandii, USA.

będzie można eksploatować 
tylko przez najbliższe 8 lat.

K. Rz

Przygotowania do 108-Secia
czterech instytucji kulturalnych Poznania
(Zn/. wl.)
Rok 1957 jest okresem wiel­

kich rocznic czterech instytucji 
kulturalnych w Poznaniu. Są 
to 100-lecia: Poznańskiego To-

+ na taśmie 
da Lekopisu +

DWIE ŚMIERTELNIE
prgemćone stewardessy o- ii 
raz szereg innych kłopotów, !j 
oto rezultat małpie) inwa- jj 
zji na lotnisku paryskim. 
Około SOO sztuk tych zwie- , 
r«ąf, przewożonych do lon­
dyńskiego ZOO. korzystając ' 
z niedopatrzenia załogi sa- :J 
molotu, opuściło maszynę i j| 
rozpoczęło ucieezne harce na 
terenie lot,niska.

ASTRONOM 
AMERY KAŃSKI

dr R. S. Richardson óznaj- 
mił, że odkrył na powierzch- '{ 
ni Marsa sieć nie r egular- J 
nych niebieskich linii — 
„prawdopodobnie kanałów**, 
biegnących poprzez zabar- 
wionę jasnoczerwone pu- 

i stynne obszary planety.
ADAM HARASIEWICZ j|

;! zdobył jedną z dwóch mię- jj 
I dzynarodowych nagród mu- !i 

jj zycznycK przyznawanych 
corocsnte w Anglii, tak zwa '• 

■ ną „Harriet Cohen Piano " 
Medals**. Zdobywcą drugiej i; 

jj nagrody jest artysta duń- jj 
" ski.

TRZĘSIENIE ZIEMI
i! dało się odczuć w ponie- ;i 
Jj działek w środkowej Anglii. [( 
■; Trwało ono około SO sekund, : 

wywołując wielki popłoch 
wśród mieszkańców wielu 

J miast i osad.

H tych dniach wróciła do kraju. 21-osobowa grupa dzien­
nikarzy polskich, która, bawiła. 10 dni w Jugosławii Dzien­
nikarze zwiedzili okręg rolniczy tego kraju, Woicwodinę 
oraz Serbię, zaznajamiając się ze stanem rolnictwa, a w 
szczególności z formami spółdzielczości, na wsi: ze spół­
dzielniami ogólnymi, specjalistycznymi j produkcyjnymi. 
No zdjęciu: jedna, z narad dziennikarzy polskich ze spół­
dzielcami Wojewodiny. Białym krzyżykiem oznaczony jest 
red: Józef Pieprzyk, specjalny wysłannik „Głosu Wielko­

polskiego".

Sześć zasad 
pokof@w®go współistnienia

Noty ZSRR do rządów 
USA, Anglii i Francji

MOSKWA [PAP)
11 bm. minister spraw' za­

granicznych ZSRR D. T. Sze- 
piłow przyjął ambasadora 
USA w Moskwie Ch. Bolena, 
a następnie kolejno ambasa­
dora Francji — M. Dejeana 
i charge d‘affaires Wielkiej 
Brytanii — S. Parrotta, któ
rym wręczył analogicznej krajom Bliskiego i środkowe- 
treści noty zawierające pro- go Wschodu.
jekt wspólnej deklaracji rzą­
dów ZSRR, USA, Anglii i 
Francji „w sprawie pokoju i 
bezpieczeństwa na Bliskim 
i środkowym Wschodzie oraz 
nieingerencji w wewnętrzne 
zagadnienia krajów tej stre­
fy".

Projekt przewiduje:

1 Utrzymanie pokoju na 
Bliskim i środkowym

Wschodzie w drodze uregu­
lowania spornych problemów 
wyłącznie środkami pokojo­
wymi na podstawie rokowań.

Nieingerencja w we-
** wnętrzne sprawy kra­

jów Bliskiego i środkowego 
Wschodu: poszanowanie su­
werenności i niezawisłości 
tych krajów.

rz Rezygnacja z wszelkich 
prób wciągnięcia tych 

krajów do bloków wojsko-

warzystwa Przyjaciół Nauk, 
Muzeum Narodowego, Muzeum 
Archeologicznego i Muzeum 
Przyrodniczego.

Daty te zbiegły się, ponie­
waż ród swój wywodzą z zało­
żonego w 1857 roku Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk — poz­
nańskiej Alma Mater połowy 
XIX wieku. Uroczystości jubi­
leuszowe naszego Towarzy­
stwa wyznaczone zostały na 
połowę maja i odbędą się w 
gmachu Teatru Polskiego.

Przygotowania do tego święta 
kultury w Wielkopolsce trwają w 
pełni. Jeżeli chodzi o akcję wy­
dawniczą. bogato przedstawiać się 
będzie XXIII tom Rocznika Hi­
storycznego, który obejmie itiO-let- 
nie dzieje PTPN. Prócz prac na­
ukowców poznańskich znajdzie się 
w nim obfita bibliografia wydaw­
nictw, które ukazały się w ciągu 
100 lat, t.j. od 1857—1956 roku włącz­
nie. Księga pamiątkowa składać 
się będzie z 64 arkuszy druku. W 
Starym Ratuszu otwarta zostanie 
wystawa. obejmująca przegląd 
działalności PTPN i jego zbiorów.

Niezależnie od przygotowań w 
Poznańskim Towarzystwie Przyja­
ciół Nauk, analogiczny jubileusz 
organizuje Muzeum Archeologicz­
ne. (h. b.)

■ Hania Kulik 
jj sama wymyśliła historię

o porwaniu
(inf. wl.)
W numerze sobotnim poda­

liśmy z powołaniem się na 
„Sztandar Młodych” wiadomość 
o nieudanej próbie porwa­
nia 12-letniej Hani Kulik. Jałt 
wykazało śledztwo, nie było 
żadnej próby porwania dziew­
czynki. Hania przyznała się, że 
historia o jej rzekomym upro­
wadzeniu i ucieczce była po 
prostu fantazją.

wych z udziałem wielkich mo 
carstw’.

4 Likwidacja obcych baz 
t wycofania obcych 

wojsk z terytoriów krajów 
Bliskiego i środkowego 
Wschodu.

5 Wzajemna rezygnacja 
z dostarczania broni

Popieranie rozwoju go- 
L7 jpodarczego krajów Bli 

skiego i środkowego Wscho­
du bez wysuwania przy tym 
jakichkolwiek warunków po­
litycznych, wojskowych czy 
innych, kolidujących z god­
nością oraz suwerennością 
tych krajów.

Renty z zagranicy 
- podwyższone

WARSZAWA (PAP) '
W związku z wprowadze­

niem od 11 bm. przez Narodo­
wy Bank Polski specjalnego 
kursu walut obcych (dla róż­
nego rodzaju usług i świadczeń 
poza obrotem handlowym) Mi­
nisterstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej informuje, że renty, e- 
merytury oraz inne tego typu 
zaopatrzenia zagraniczne, o- 
trzymywane z krajów kapita­
listycznych, podlegają podwyź 
szeniu.

Zmiana kursu walut wymaga 
przeliczenia kilkudziesięciu ty­
sięcy rent i ustalenia ich aktu­
alnej wysokości W związku 
z tym Ministerstwo Pracy i O- 
pieki Społecznej apeluje do za 
interesowanych o niezwracanie 
się z ponagleniami w tej spra­
wie do Biura Rent Zagranicz­
nych, które dokłada wszelkich 
starań, aby przeliczenie wszyst 
kich rent i ich wypłata w no­
wej wysokości była wykonana 
jak najszybciej.

Polska misja handlowa
w Kambodży

WARSZAWA (PAP)
Przedstawiciel PAP dowiaduj® 

się, iż w niedługim czasie w Kró­
lestwie Kambodży zorganizowana 
zostanie stała polska misja handlo­
wa.

Powstanie rada 
do spraw techniki

WARSZAWA (PAP)
Podjęta przez Radę Ministrów 

uchwała w sprawie powołania 
rady do spraw techniki przy 
prezesie Rady Ministrów usta­
la zadania i tryb powoływania 
tego organu.

Do zadań rady należeć bę­
dzie wnioskowanie, inicjowa­
nie i opiniowanie w sprawach 
dotyczących kluczowych za­
gadnień rozwoju naszej tech­
niki. W szczególności — rada 
ma zadanie:

— opracowywania i przedkła 
dania wniosków w sprawach 
związanych z rozwojem tech­
niki, zgodnie z potrzebami go­
spodarki narodowej i w opar­
ciu o przodujące osiągnięcia 
zagraniczne w tej dziedzinie;

— opiniowania w razie po­
trzeby projektów planów roz­
woju techniki w resortach 
oraz analizowania i opiniowa­
nia sprawozdań z wykonania 
tych planów.

czym będą mówić
Eisenhower 
z Macmillanem

LONDYN (PAP)
W związku z opublikowaniem 

oficjalnego komunikatu o spot­
kaniu Eisenhowera z premierem 
brytyjskim Macmillanem na Ber­
mudach w dniach 21—24 marca 
tutejsze koła polityczne przewidu­
ją, że obaj mężowie stanu omówią 
zwłaszcza następujące zagadnie­
nia:

Koordynacja polityki W. Bryta­
nii i USA na Bliskim Wschodzie; 
całokształt stosunków między 
W’schodem a Zachodem w świetle 
nowych kroków podjętych przez 
ZSRR wobec kanclerza Adenaue- 
ra; sprawa rozbrojenia w związku 
z możliwościami zjednoczenia 
Niemiec; sprawa pomocy amery-

j kańskiej dla Wielkiej Brytanii.



"W Egipcie 
łySko w języku 
arabskim

KAIR (PAP)
Prezydent Egiptu Nasser podpi­

sał rozporządzenie, na mocy któ­
rego korespondencja między dzia­
łającymi w Egipcie zagranicznymi 
firmami prywatnymi a egipskimi 
urzędami państwowymi ma być 
prowadzona w języku arabskim, 
natomiast języki obce mogą wystę 
pować jedynie jako języki uzupeł­
niające do arabskiego.

Rozporządzenie powołuje się na 
konstytucję Republiki Egiptu, któ­
ra głosi, iż oficjalnym językiem w 
Egipcie jest język arabski.

Wyspa Trinidad
słolicq Federacji 
Indii Zachodnich

NOWY JORK (PAP)
Niedawno wybrany komitet 

Federacji Indii Zachodnich 
11 głosami przeciwko 5 za­
decydował, iż stolica no­
wej Federacji mieścić się 
będzie na wyspie Trinidad. 
Stolica Federacji Indii Za­
chodnich zostanie wybudowa 
na w pobliżu miasta Port of 
Spain.

Mająca wejść w skład 
Cornmonwealthu Federacja 
Indii Zachodnich składać się 
będzie z wysp Jamajki, Bar­
bados, św. Katarzyny, Domi- 
nica, Santa Lucia, Antigua, 
Montserrat, Grenada i Św. 
Wincentego.

Konkurs im. H. Wieniawskiego
w grudniu br.

Sprawą piSną remont auli UAM
(Inf. wl.)

Poznań gościć będzie znowu 
w bieżącym roku najlepszych 
młodych skrzypków świata, 
którzy przybędą na III Między 
narodowy Konkurs im. Wie­
niawskiego zapowiedziany od 
1—15 grudnia. Przedtem jed­
nak, w dniach od 1—15 listopa­
da odbędzie się międzynarodo­
wy konkurs lutniczy na skrzyp 
ce, zbudowane w latach 1956-— 
1957.

Organizatorzy konkursu
chcą W ten sposób podkreślić stała rozstrzygnięta i komitet or- 
współzależność w wiolinistyce 
kompozycji, wykonawstwa i 
lutnictwa. Wieniawski był bo­
wiem nie tylko znakomitym 
•kompozytorem i wirtuozem, 
lecz również wybitnym znaw­
cą skrzypiec. W czasie trwania 
konkursu zorganizowana bę­
dzie w Muzeum Narodowym 
specjalna wystawa poświęcona 
współczesnej muzyce skrzyp­
cowej w postaci plakatów, par 
tytur i instrumentów. Zainte­
resowanie konkursem zagra­
nicą jest już bardzo duże, mo­
że nawet większe niż dotych­
czas w kraju.

Wczoraj odbyło się w Filhar­
monii posiedzenie komitetu or­
ganizacyjnego, na którym wy­
jaśnień co do stanu prac przy­
gotowawczych udzielili dyr.
Jasieński i dyr. Śliwiński. Fil­
harmonia, która w ostatnim 
konkursie w 1952 roku skupiła 
u siebie prace przygotowaw­
cze, jest nim żywo zaintereso­
wana, gdyż jesienią br. obcho­
dzić będzie 10-lecie swego ist­
nienia i przemianowana zosta­
nie na Państwową Filharmonię 
im. H. Wieniawskiego.

Głównym przedmiotem obrad 
była sprawa gruntownego remon­
tu auli uniwersyteckiej. Projekto­
wana jest zmiana rozmieszczenia 
świateł i powiększenia estrady. Po­
trzeba na to 1.274.4)00 złotych, a po 
redukcji" pierwotnego kosztorysu 
około miliona złotych. Miasto po­
winno wyasygnować brakującą 
kwotę, ale, niestety, jak oświad­
czył radny Marzec — MRN, ta-

Anglicy dementują...
LONDYN (PAP)
Szereg brytyjskich dzienników

kategorycznie dementuje rozpo­
wszechnioną przez jeden z dzien­
ników amerykańskich wiadomość, 
jakoby w brytyjskiej rodzinie kró­
lewskiej doszło do niesnasek mał­
żeńskich. Dzienniki brytyjskie 
twierdzą, iż lansowane przez pra­
sę amerykańską pogłoski o roz- 
dżwlękach pomiędzy królową Elż­
bietą a księciem Edinburga po­
zbawione są wszelkich podstaw. 
„Daily Mirror” pisze, że książę 
Filip powinien niezwłocznie po­
wrócić do Buckingham Pałace, do 
swojej małżonki i dzieci, ażeby 
położyć kres złośliwym plotkom. 
Książę Edinburga przebywa obec­
nie na Gibraltarze.
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Wykażmy wartość systemu społecznegolOp^ Izraela wobec uchwał orz
* » ■ T„_7vniAwn nieizhedaie dla bezwie—

w politycznej
i gospodarczej rywalizacji

Przemówienie min. Szepiłowa
na VI sesji Rady Najwyższej ZSRR
MOSKWA (PAP)

12 bm. minister spraw zagranicznych ZSRR Szepiłow 
wygłosił przemówienie na VI sesji Rady Najwyższej 
ZSRR.

Podajemy fragmenty z jego przemówienia.
Polityka pokojowego współ­

istnienia dwóch zasadniczo od­
miennych systemów społecz­
nych nie jest koniunktural­
nym manewrem politycznym jenia.
państwa radzieckiego, jak usi­
łują to przedstawić nasi nie­
przyjaciele.

W roku 1956 nastąpiła pew­
na poprawa sytuacji politycz­
nej na Dalekim Wschodzie. 
Wielkie znaczenie ma norma­
lizacja stosunków między 
ZSRR a Japonią, co otwiera 
szerokie perspektywy współ­
pracy gospodarczej między o- 
bu krajami. Znacznie rozwinę­
ły się osobiste kontakty mię­
dzy mężami stanu ZSRR i in­
nych krajów.

Pewne osłabienie napięcia 
międzynarodowego otworzyło 
drogę prowadzącą do zmniej­
szenia ciężkiego brzemienia 
spadającego na ludzkość w

klej sumy wyasygnować nie może. 
Padło szereg projektów pokrycia 
kosztów odnowienia saii. Sprawę 
komplikuje i to, że równocześnie 
trzeba otynkować gmach Wyższej 
Szkoły Muzycznej, co wyniesie o- 
koło 300 tys. złotych.

Czynniki miarodajne w Warsza­
wie — jak np. Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki — nie obiecują dal­
szej pomocy. Są nawet głosy, że 
konkurs talii może się odbyć w Fil 
harmonii Narodowej w Warszawie 
tańszym kosztem. Sprawa wyszu­
kania funduszów na remont auli 
i elewacji budynku WSM nie zo

ganizacyjny zajmie się nią po 7 
marca br., tj. po sesji MRN, na 
której kwestia ta będzie omawia­
na. (fh)

Chuligani z Kłodzka
ukarani

WROCŁAW (PAP)
11 bm. Sąd Powiatowy w Kłodz­

ku ogłosił wyrok w procesie u- 
czestnikow chuligańskiej awantu­
ry, wywołanej w tym mieście 10 
grudnia ub. roku.

Bezpośredni sprawcy zajść: Jan 
Urban skazany został na rok wię­
zienia, Bronisław Siudak na 8 
miesięcy, Stanisław Grzybek na 
9 miesięcy, Ryszard Malinowski 
na 6 miesięcy i Kazimierz Kozar 
na 6 miesięcy więzienia.

Rywalizacja 
o polskiego klienta

WARSZAWA (API)
W ostatnim numerze tygodnika 

brytyjskiego „Statist" ukazał się 
artykuł omawiający zagadnienie 
handlu z Polską, w artykule tym 
czytamy m. in.:

„Polska zamierza zakupić w 
Wielkiej Brytanii znaczne ilości 
urządzeń przemysłowych. Propo­
zycje polskie wysunięte w ubie­
głym miesiącu w Londynie obejmo 
wały dostawę urządzeń przemysło­
wych oraz pomoc techniczną przy 
elektryfikacji polskich kolei, mo­
dernizacji kopalń węgła, zwiększa­
niu produkcji prądu elektrycznego 
oraz unowocześnieniu wyposażenia 
kilku większych portów. Oblicza 
się, że wartość tych zakupów wy­
niosłaby od 10 do 12 milionów fun­
tów szterlingów a może nawet i 
więcej.

Koncern brytyjski prowadzący 
rokowania z Polakami w sprawie 
zakupu urządzeń elektrotechnicz­
nych zorientował się, że konku­
rent amerykański zamierza zdy­
stansować Anglików bardzo korzy­
stną propozycją. Firma brytyjska 
żywi nadzieję, że ten dowód kon­
kurencji ze strony kraju, który 
jest głównym ośrodkiem ograni­
czeń eksportowych do krajów 
wschodnich, przyczyni się do skło­
nienia brytyjskiego ministerstwa 
handlu, aby wydawało licencje eks 
portowe na artykuły nie mające 
zasadniczego znaczenia, lecz umie­
szczone na liście towarów obję­
tych embargo. Panuje przekona­
nie, że konkurencja amerykańska 
występuje najsilniej w dziedziriie 
maszyn górniczych, rolniczych i e- 
lektrotechnicznych.

związku z wyścigiem zbrojeń. 
Rząd radziecki poświęcił wiele 
wysiłków, by ruszyć z mar­
twego punktu sprawę rozbro-

Jak zaś odpowiedziały głów­
ne mocarstwa zachodnie na 
szczere dążenie do umocnienia 
pokoju, jakiemu dały wyraz 
Związek Radziecki, kraje de­
mokracji ludowej i wszystkie 
miłujące pokój siły?

Fakty dowodzą, że w kołach 
rządzących tych państw trwa 
walka między dwiema tenden­
cjami w dziedzinie polityki za­
granicznej. Najtrzeźwiejsi dzia 
łącze rozumieją, że interesy 
narodowe ich krajów wyma­
gają osłabienia napięcia mię­
dzynarodowego. Ale w poli­
tyce tych krajów pod koniec 
1956 roku wzięła górę inna, 
przeciwstawna tendencja.

Droga prowadząca do umoc­
nienia współpracy między na­
rodami wyraźnie nie odpowia­
da zwolennikom tej drugiej 
tendencji.

Koła imperialistyczne w i- 
stocie rzeczy uchylają się od 
przyjęcia idei pokojowego 
współistnienia i w dalszym 
ciągu stawiają na rozwiązy­
wanie problemów międzyna­
rodowych drogą przemocy.

Dużą rolę odgrywa przy tym 
okoliczność, że monopoliści wy 
korzystają napięcie międzyna­
rodowe do nie pohamowanego 
wyścigu zbrojeń, albowiem 
dostawy wojskowe przynoszą 
im ogromne zyski. W ciągu 
siedmiu lat istnienia Bloku A- 
tlantyckiego. jego uczestnicy 
wydatkowali na wyścig zbro­
jeń ponad 364 miliardy dola­
rów. Na rok 1957 przewi­
duje się dalsze zwiększenie 
wydatków wojennych krajów 
NATO o około 5—8 proc. Sta­
ny Zjednoczone wydają obec­
nie na zbrojenia tyle, ile roz­
chodowały w czasie wojny.

Ale jednocześnie działały 
także inne przyczyny. Po XX 
Zjeździe KPZR w świecie bur- 
żuazyjnym zaczęto opacznie 
interpretować istotę własnej 
naszej krytyki błędów i nie­
dociągnięć w różnych dziedzi­
nach życia partyjnego i budów 
nictwa państwowego, istotę 
krytyki będącej wyrazem nie­
wzruszonej jedności naszej 
partii leninowskiej i wielkiej 
żywotnej siły radzieckiego u- 
stroju społecznego. Przyjmu­
jąc swe pobożne życzenia za 
rzeczywistość, niektórzy poli­
tycy burżuazyjni zaczęli liczyć 
na pewną „ewolucję" ustroju 
radzieckiego, na to, że zrezyg­
nujemy z „pewnych aspektów"
dyktatury proletariatu i że prze cym świata imperialistycznego: 
kształcimy się, jeśli nie w „bia- ~ 
łych" to przynajmniej w „ró­
żowych". W oczekiwaniu na 
tego rodzaju „ewolucję’’ pew­
ne koła na zachodzie starały 
się zamaskować chwilowo i- 
stotę swej antyradzieckiej po­
lityki przy pomocy pokojowej 
frazeologii. Jednakże pod pła-
szczykiem tej sztucznej lojal- spodarczej, do którego systemu
ności prowadziły one wzmo­
żoną robotę dywersyjną mają­
cą na celu podważenie jedno­
ści obozu socjalizmu.

Gdy imperialiści przekonali 
się o wzrastającej wciąż potę­
dze krajów socjalistycznych, o 
tym, że jedność moralno-poli- 
tyczna narodów tych krajów 
umacnia słę — wówczas chwy­
cili znów za zatrutą broń anty- 
ludowych spisków i awantur 
wojennych.

W ten sposób rozpętana zo­
stała agresja Anglii, Francji i 
Izraela przeciwko Egiptowi, 
wybuchł kontrrewolucyjny 
bunt na Węgrzech, co razem 
stanowiło jeden zakrojony na 
szeroką skalę plan strategicz­
ny.

W ostatnim okresie siły
międzynarodowej reakcji pod- ‘ ostatnie p lemur}:
jęły również otwartą dy wersyj 
ną akcję przeciwko obozowi so 
cjalistycznemu. Rząd USA 
oficjalnie wydatkuj/ ogromne 
środki na szpiegostwo, dysper­
sję przeciwko ZSRR. Polsca;

Czechosłozcacji, Węgrom, NRD 
i innym państwom socjalistycz 
nym. W ciągu ostatnich tytko 
sześciu lat Kongres USA wy­
asygnował na te cele ponad 
600 milionów dolarów. Za te 
pieniądze z reakcyjnej hołoty 
emigranckiej formuje się ban­
dy dywersyjne i całe jednostki 
wojskowe, do krajów demokra 
cji ludowej nasyła się szpie­
gów i prowokatorów, przy po­
mocy których tworzy się s re­
sztek reakcji wewnętrznej 
podziemne organizacje kontr­
rewolucyjne.

Usiłując podważyć i rozbić 
jedność obozu socjalistycznego 
imperialiści wykorzystują nie 
wykorzeniony jeszcze doszczęt­
nie w niektórych krajach szo­
winizm, nastroje nacjonalistycz 
ne i inne przeżytki przeszłości. 
Starają się oni rozdzielić kraje 
socjalistyczne, podchwytując 
zwłaszcza rozpowszechniane w 
ostatnich czasach idee tak zwa­
nego „komunizmu narodowe­
go". Jednakże wszystkie te pró­
by skazane są na fiasko, albo­
wiem w stosunkach wzajem­
nych między krajami socjali­
stycznymi nie ma i nie może 
być sprzeczności nie do poko­
nania oraz starć interesów.

W obecnej sytuacji, gdy 
działają agresywne bloki 
państw imperialistycznych, a 
zwłaszcza gdy wzmaga swoje 
przygotowania wojenne głów­
ne ugrupowanie wojskowe im­
perializm — Pakt Atlantycki, 
do którego należą remilitary- 
zowane Niemcy zachodnie — 
kraje obozu socjalistycznego 
zmuszone zostały podjąć zobo­
wiązania wojskowe wynikające 
z Układu Warszawskiego. I do­
póki istnieją bloki imperiali­
styczne — umocnienie organi­
zacji Układu Warszawskiego 
jest świętym obowiązkiem 
wszystkich państw socjalistycz­
nych.

W trosce o zachowanie i u- 
trwalenie pokoju rząd ZSRR 
uważa za swój obowiązek w 
dzisiejszej skomplikowanej sy­
tuacji międzynarodowej zwró­
cić się ponownie do narodów i 
rządów z apelem o konstruk­
tywne wysiłki na rzecz pokoju.

Rząd radziecki uważa przede 
wszystkim za konieczne, aby 
kontynuowano poszukiwania 
rozwiązań dwóch najważniej­
szych aktualnych zadań w sto­
sunkach międzynarodowych. 
Ma on tu na względzie po 
pierwsze rozbrojenie; po wtó­
re — zapewnienie bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie i 
Azji.

Zdaniem rządu radzieckiego 
należy poświęcić szczególną u- 
wagę niektórym problemom go­
spodarczym, a przede wszyst­
kim sprawie stworzenia odpo­
wiednich warunków dla rozwo­
ju handlu światowego. Nad­
szedł czas, aby zwołać świato­
wą konferencję ekonomiczną.

W zakończeniu minister Sze­
piłow oświadczył:

Proponujemy kolom rządzą

Dokonajmy w rzeczywistości 
powszechnego rozbrojenia, 
zniszczmy zapasy najnowocześ 
niejszej niszczycielskiej broni, 
wydajmy zakaz jej produkowa 
nia, handlujmy, dokonujmy 
wymiany naukowej i kultural­
nej, wykażmy na polu poko­
jowej pracy i rywalizacji go-

społecznego należy przyszłość!

ZNPbędziebadałbutjżetyrodzinne
(luf. wl.)
Wczoraj zakończyły się w 

Warszawie dwudniowe obra­
dy plenum Zarządu Główne­
go Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. W pierwszym dniu 
obrad prezes ZNP — dr Teo­
fil Wojeński omówił rolę i 
zadania Związku w pracy 
nad kształtowaniem właści­
wej pozycji nauczyciela w 
Polsce, a wiceprezes — St. 
Kwiatkowski wytyczne do 
programu pracy ZNP. W dru­
gim dniu trwała dyskusja.

A oto. co łbowego przyniosP 
mi

dyskusję o sytuacji ma 
terialnej pracowników oświa 
ty, a w związkń z tym powo 
lanie do życia ośrodków ba 
dań budżetów’ rodzin nauczy- szego. 
cielskich. Badania te rozpocz-

Izrael nie podporządkował życiowo niezbędne dla bezpie- 
się wezwaniu Organizacji Na- czeństwa Izraela 
rodów Zjednoczonych wycofa-
nia swych wojsk ze strefy 
Gaza i zatoki Akaba. Skom­
plikowało to sytuację na Bli­
skim Wschodzie, tym bardziej 
że pomiędzy Izraelem a Egip­
tem stan wojny trwa nadał, a 
wkroczenie wojsk interwen­
cyjnych na Półwysep Synajski
jedynie go przerwało. Walki zwolhny nikomu wtrącać się 
każdej chwili mogą wszcząć do naszych spraw. Nieprzyja- 
sie na nowo ciel podstępny i złośliwy i

Izraelskie ministerstwo nikt nie wie kiedy rozpocznie
spraw zagranicznych ogłosiło, napad*. Egipskie pismo wzy- 
że rząd izraelski stoi na stano wa ONZ do przedsięwzięcia 
wisku uchwały parlamentu z energicznych krokow dla usu-
dnia 23 stycznia br., według 
której Izrael wycofa swe woj­
ska ze spornych stref pod wa­
runkiem, że zarówno wybrzeże 
i miasto Gaza jak i zatoka 
Akaba znajdą się pod nadzo­
rem ONZ i zagwarantowany 
będzie przejazd statków izra­
elskich przez zatokę Akaba do 
portu Eilath. „Izrael — jak 
głosi oświadczenie tego rządu 
— chociaż uznaje wzrastające 
zrozumienie w ONZ, iż stan 
poprzedni nie może powrócić, 
wyraża ubolewanie, że Organi 
zacja Narodów Zjednoczonych 
zaniedbuje zło wyrwać z korze 
niem". „Zakończenie nieprzy­
jacielskich działań na lądzie i 
na morzu przez Egipt jest wa 
runkiem dla pokoju na Bliskim 
Wschodzie. Jest to również

Z obrad
Ra ly Najwyższej ZSRR

MOSKWA (PAP)
W czasie obrad Rady Związ 

ku Rady Najwyższej ZSRR 
został przedstawiony dekret 
rządu z dnia 9 stycznia br. 
Dekret ten uchyla godzące w 
leninowskie zasady polityki 
narodowościowej postanowie­
nie, na mocy którego w la­
tach 1943—1944 przesiedlono 
niektóre grupy narodowo­
ściowe z Kaukazu i z pew­
nych obwodów Kazachstanu 
na inne tereny Związku Ra­
dzieckiego.

Nowa ustawa w tej sprawie 
przewiduje między innymi stwo­
rzenie dwóch nowych republik au­
tonomicznych: Kabardyńsko-Bal- 
karskiej i Czeczcno-Inguskiej o- 
raz dwóch nowych obwodów au­
tonomicznych: Kalmyckiego i Ka- 
raczejewsko-Czerklesklego.

Zorganizowano komitet, który 
zajmie się umożliwieniem prze­
siedlonym w swoim czasie grupom 
narodowościowym powrotu na 
dawne miejsce zamieszkania, jeśli 
przesiedleni będą tego sobie ży­
czyć.

Powrót odbywać się będzie stop­
niowo, jednak musi być zakoń­
czony do 1960 roku.

Układ handlowy 
Francja - ZSRR

PARYŻ (PAP)
W Paryżu podpisano trzyletni u- 

kład handlowy między Francją a 
ZSRR, przewidujący w latach 1937 
do 1959 obroty na sumę blisko 
2240 milionów rubli (200 miliardów 
franków).

Zawarty układ jest pierwszą ra- 
dziecko-francuską długoterminową 
umową handlową.

ZSRR dostarczy Francji antra­
cytu, ropy naftowej i produktów 
naftowych, rud manganu i chro­
mu, drewna, bawełny, maszyn itp. 
Francja będzie eksportować do 
ZSRR urządzenia fabryczne i ma­
szyny. Eksport Francji obejmie 
również włókno sztuczne, barwni 
ki, kakao itd.

Warto dodać, że Związek Ra­
dziecki, uwzględniając życzenia 
Francji, dostarczy jej w tym roku 
400 tysięcy ton ropy naftowej, w 
roku przyszłym — 600 tysięcy ton, 
a w roku 1939 — 800 tysięcy ton.

ną się od 1 marca, a ich wy­
niki posłużą do opracowania 
projektów reformy uposażeń 
w' 1958 roku;

— zapoczątkowanie pracy 
nad długofalowym planem 
akcji socjalno-bytowej pra­
cowników szkolnictwa i o- 
światy, — projekt zorganizo­
wania konferencji nauczycie­
li z Władysławem Gomułką 
i premierem Cyrankiewi­
czem;

— przygotowanie obchodów 
10-lecia wielkiego strajku 
tauczycieli oraz ogólnopol- 
kiego zjazdu oświatowego 
rganizowanego wspólnie z

Ministerstwem Oświaty i Mi­
nisterstwem Szkolnictwa Wyż

(K. Rzera.)

Stanowisko Egiptu nie wska 
zuje na możność szybkiego 
osiągnięcia porozumienia w” 
spornych rejonach. Organ rzą. 
dowy „Al Gumhouria" wypo­
wiada się kategorycznie prze­
ciwko stacjonowaniu wojsk 
ONZ w zatoce Akaba i na wy­
brzeżu Gazy i pisze: „Nie po-

nięcia siłą wojsk izraelskich ze 
spornych terytoriów.

Tymczasem na terenie ONZ 
toczy się zakulisowa wałka o 
Izrael. Delegacja francuska 
opowiedziała się po stronie 
Izraela i popiera jego stano­
wisko wobec Egiptu. Niejasno 
zachowuje się Anglia ze wzglę 
du na USA, które poparły 
uchwałę ONZ o wycofaniu 
wojsk izraelskich. Nie ma jed­
nolitego stanowiska opinii pu­
blicznej w USA. „New York 
Herald Tribune" pisze: „Do­
póki Izrael utrzymuje swoje 
pozycje na Półwyspie Synaj- 
skim jest zabezpieczony przed 
napadami egipskich „koman­
dosów’", i ma zapewnioną wol 
ną żeglugę w zatoce Akaby. 
Jeżeli jednak wycofają się woj 
ska izraelskie, a Egipt nie 
zmieni swego stanowiska 
„przepędzenia" wojsk ONZ — 
może powstać niebezpieczna 
sytuacja i działania wojenne 
mogą zostać wznowione".

Inne pisma wypowiadają się 
za rewizją stanowiska ONZ 
w tym duchu, aby obydwie 
strony Izrael i Egipt otrzy­
mały wzajemne gwarancje nie 
agresji. H. B.

Apel do instruktorów 
harcerskich

WARSZAWA (PAP)'
Prezydium Naczelnej Rady 

Harcerskiej zwróciło się z a- 
pelem do działaczy harcer­
skich i dawnych instrukto­
rów ZHP, aby zgłaszali się do 
pracy wychowawczej z mło­
dzieżą. W apelu czytamy mię 
dzy innymi:

„Harcerstwo przeżywa czas od­
nowy. Praca harcerska wymaga 
mocnych i zwartych ram organi­
zacyjnych, wymaga grona instruk­
torskiego, pragnącego oddać 
wszystkie swe siły pólskiej drodze 
ku socjalizmowi, wymaga ludzi, 
którzy potrafią wychować dziel­
nych, prawych i myślących oby­
wateli.

Obejmujemy naszym harcerskim 
ruchem milionową rzeszę dzieci i 
młodzieży. Do kierowania nią po­
trzeba tysięcy instruktorów.

Prezydium Naczelnej Rady wzy­
wa wszystkich działaczy harcer­
skich do oddania swych sił i u- 
miejętności dla dobra młodzieży — 
naszej przyszłości. Prezydium 
wzywa dawnych instruktorów 
ZHP do zgłaszania się w komen­
dach hufców i chorągwi w celu 
podjęcia pracy wychowawczej”.

Apel podpisał przewodni­
czący ZHP — harcmistrz A- 
leksander Kamiński.

AMBASADOR JUGOSŁAWII 
w Waszyngtonie bpotkat się z a- 
merykańskini podsekretarzem sta­
nu Murphym. Mates oświadczył, 
że omawiane były sprawy intere­
sujące oba kraje. Dodał on, że 
sprawa ewentualnej wizyty Tito 
w USA nie była poruszana.

PREMIER LIBANU 
Sami Solh w pełni zaaprobował 
bliskowschodnią politykę prezy­
denta Eisenhowera. Liban jest dru 
gim po Arabii Saudyjskiej krajem 
bliskowschodnim, który popart 
„doktrynę Eisenhowera”.

W FILADELFII
zainstalowana będzie w najbliż­
szym czasie ultranowoczesna syg- 
nalizacja» świetlna, która pozwoli 
na znaczne zwiększenie szybkości 
ruchu kołowego. Centralę nowo­
czesnego systemu sygnalizacyjnego 
stanowi „mózg elektronowy”.

Da Warszawy przybyła
delegacja kulturalna 
Mongolii

WARSZAWA (PAP)
12 bm. przybyła do War­

szawy delegacja kulturalna 
Mongolskiej Republiki Ludo­
wej w celu opracowania i 
podpisania planu wymiany 
kulturalnej między obu kra­
jami na rok 1957.



Przewodniczący Rady Eko­
nomicznej przy Radzie. Mi­
nistrów PRL — prof. dr 

Oskar Lange.

Z pozycji przeciętnego 
zjadacza chleba

/^•zyście zauważyli, Czytelni życia społecznego i gospodar- nie tego rodzaju wydawać się 
cy, że im starszy jubi- czego, które bądź to wiążą się mogło uzasadnione w ubie- 

leusz, tym bardziej jubilat jest z rolą i sytuacją grup społecz- głych latach.
„naj” — oczywiście w dodat- nych stanowiących bazę od- Jako partia polityczna, zgła- 
nim sensie? 2e nawet, gdy działywania Stronnictwa, bądź szająca na liście Frontu Jed- 
raamy jakieś zastrzeżenia, gi- też pozostają w sferze trądy- ności Narodu swój udział do 
ną one pod urokiem tak wiele cyjnych niejako zaintereso- prac w Sejmie i władzach pań 
mówiącej cyferki „25”, „50” wań działaczy tej partii. Tak stwowych, SD ma prawo 
czy „75”? więc z tej strony posypały się moim zdaniem, zajmować swe

Bardzo mi wobec tego na postulaty i projekty dotyczące stanowisko wobec wszystkich 
rękę, że Stronnictwo Demokra rozwoju rzemiosła, drobnego problemów?, jakie tylko cieszą 
tyczne, do którego skrzynki handlu i usług, aktywizacji lub dręczą nasze społeczeń- 
życzeń i uwag chciałbym wtrą małych miast i miasteczek, sy- stwo. A wydaje mi się, że w 
cić swoje trzy grosze, kończy tuacji rencistów i emerytów, swoich programach, z którymi 
dopiero lat dwadzieścia. Jest sytuacji pracujących kobiet, dane mi było zapoznać się o- 
bowiem nadzieja, że jeśli wy- roli inteligencji w państwie statnio — Stronnictwo pozo- 
padnie mi po pięciu latach ludowym, ochrony jej inte- stawiło na marginesie swych 
chwycić znów pióro i tak od resówą problematyki związanej zainteresowań wiele istotnych 
siebie, z pozycji przeciętnego z likwidacją przerostów w ad- spraw, zwłaszcza w zakresie 
obywatela naszego kraju, na- ministracji państwowej, a tak zwanej wielkiej ekono- 
pisać coś o tej, przeżywającej obok tego — roli Sejmu i mii. Czy pomoc członków 
dziś proces odnowy, organiza- spraw konstytucyjnych, sądów Stronnictwa, ich oddziaływanie 
cji politycznej i jej ludziach, nictwa i wymiaru sprawiedli- na prawidłowy rozwój w^pod- 
wszystko od początku do koń- wości, spraw nauki i oświaty, stawowych dziedzinach naszej 
ca będzie naprawdę jubileu- A oto, w skrócie, ważniejsze gospodarki nie mogłyby być 
szowe, gładkie, superlatywne. postulaty Stronnictwa: większe niż dotychczas?
Tymczasem zaś nie mogę o- Stronnictwo zakłada, że po- Wiele się mówi ostatnio o 
przeć się pokusie, aby w swoim trzeby naszego kraju wyma- konieczności bliższego zwią- 
zdaniu o ideach i pracy SD gają podniesienia ilości war- zania naszych rodaków zagra- 
podzielić się uwagami o cha- sztatów rzemieślniczych do o- nicą z krajem.
rakterze bardziej roboczym, koło 200—250 tysięcy, przy Stronnictwo Demokratyczne, 
codziennym, nie pozbawionym zatrudnieniu 400 tys. osób (o- jego tradycje — są dla licz- 
nawet pewnych akcentów kry- becnie warsztatów jest ok. 100 nych naszych emigrantów dość 
tyki. tys., zatrudniają one 130—140 bliskie i zrozumiałe. Dziwi

Stronnictwo Demokratyczne tys. osób). Rzemiosło powinno mnie więc, że wśród postula- 
powstało z rozproszonych przy tym nie tylko świadczyć tów, koncepcji, programowych 
przed dwudziestu laty klubów, usług, ale i produkować — w założeń SD nie starczyło miej- 
zrzeszających postępową inte- tym również na eksport. Ko- sca dla tej, tak jeszcze ugo- 
ligencję. Kluby te żywo roz- nieczne jest jednak stworzenie rem leżącej sprawy, 
wijały swą działalność, zwłasz rzemiosłu ustabilizowanej sy- Wiele możliwości mają 
cza w Warszawie, Krakowie, tuacji podatkowej i finanso- moim zdaniem, członkowie 
Lwowie, Wilnie, Katowicach, wej. SD pracujący wśród inteligen
Poznaniu i Łodzi — zajmowa- Stronnictwo wypracowało cji, zwłaszcza technicznej —
ły się najczęściej działalnością też szereg wniosków dotyczą- w kierunku oddziaływania na 
odczytowo - dyskusyjną, ze- cych uzdrowienia sytuacji w potanienie i ulepszanie pro- 
środkowując uwagę swych spółdzielniach pracy oraz roz- dukcji. Należałoby życzyć, aby 
członków na problemach walki woju drobnego prywatnego i na tym odcinku jeszcze wię 
z postępującą faszyzacją kra- przemysłu, handlu i usług, cej było praktycznych osiąg- 
ju, z dyskryminowaniem de- Wnioski te idą w kierunku nięć Śtronnictwa.

INTRONIZACJA 
NA PÓŁMETKU

Był to rok czterdziesty pią 
ty, okupant ustąpił z 

ziem polskich. Nie było zor­
ganizowanej władzy, nie by­
ło planów, dyrektyw, kornen 
derowania. Mimo to do opu­
szczonych fabryk przyszli ro 
botnicy. naprawiali maszy­
ny, odbudowywali pomiesz­
czenia. uruchamiali produk­
cję. Wiedzieli już wtedy, że 
do fabryk nie wrócą właści­
ciele, że fabryki są własno­
ścią ich, robotników.

Potem zaczął formować się 
i krzepnąć, a wreszcie rosnąć 
w straszliwym tempie pań­
stwowy aparat administra­
cyjny i gospodarczy, szybko 
odbierając bezpośrednim wy 
twórcom'jakiekolwiek atry­
buty władzy.

Bezprecedensowy chyba w 
dziejach ludzkości rozwój 
zjawiska, które nazwaliśmy 
centralizmem biurokratycz­
nym, odbywał się bez prze­
szkód aż do Października.

Od tego czasu datuje się 
ponowna intronizacja 
władzy ludu w Pol3ce.

*
W jaki sposób ludzie pra­

cy mogą zapewnić sobie 
trwałe i rzeczywiste ujęcie 
władzy w swe ręce?

Doświadczenie nauczyło 
nas, że nie wystarczy do 
osiągnięcia tego celu mieć 
ludowy Sejm i wyłoniony z 
ludu rząd.

Potrzebna jest ludziom pra

forum publicznym stanęła 
sprawa samorządów fabrycz 
nych. Dlatego pewnie ruch 
tworzenia samorządów roz­
winął się tak burzliwie wy­
kraczając nawet poza ramy 
zakreślone ustawą, jak i po­
zą granice, wytyczone dla 
eksperymentów.

I widać już, jak pękają ra 
my ustaw i sztucznych ba­
rier.

Sam rozmawiałem już z kil 
koma delegacjami załóg ro­
botniczych z mniejszych fa­
bryk poznańskich (delegaci 
prosili w redakcji o tymcza­
sowe nieujawnianie ich 
miejsc pracy) na temat wy­
brania u nich samorządu. 
Ustawa o radach robotni­
czych nie przewiduje tam 
istnienia samorządu, a prze­
cież robotnicy są absolutnie 
przekonani o konieczności je 
go powołania, jako jedynego 
lekarstwa na panujące w 
tych fabrykach kumoter­
stwo, łamanie podstawowych 
zasad współżycia między 
ludźmi, gospodarczą nieudol 
ność oraz marnotrawstwo.

Poznańskie Biuro Projek­
tów Budownictwa Kolejowe­
go zatrudniające około 200 
ludzi także nie ma prawa 
powołać samorządu. A jed­
nak, gdy w Biurze powstał 
problem redukcji pewnej 
liczby pracowników, załoga 
odczuła potrzebę powołania 

cy władza, która pozwoli im społecznego ciała, cieszące- 
decydować we własnych spra go się ogólnym zaufaniem, 
Wach na codzień, która da które by ten bolesny pro- 
szanse kształtowania ich by blem właściwie rozwiązało, 
tu z dnia na dzień. Za takie „ciało" uznano ra-

Ludzie ujrzeli szansę zdo- dę pracowniczą, którą też w 
bycia takiej władzy, gdy na drodze normalnych wyborów

Wiceprzewodniczący Rady 
Ekonomicznej — Czesław

Bobrowski.
Fot. (2) — CAF

Ku czci
Ewarysta Eslkowsk ego

Komitet organizacyjny ob­
chodu 100 rocznicy zgonu 
wielkiego pedagoga wielkopol­
skiego Ewarysta Estkowskie- 
go, niezależnie od sesji nauko 
wej, o której pisaliśmy, upa­
miętnił rocznicę dwoma akta­
mi. Liceum Pedagogiczne nr 1 
przy ul- Mylnej przemianowa­
ne zostało na Państwowe Li­
ceum Pedagogiczne im. Ewa 
rysta Estkowskiego oraz wmu 
rowano tablicę pamiątkową 
treści następującej: „Państwo­
we Liceum Pedagogiczne im. 
Ewarysta Estkowskiego w Poz 
naniu. — Jesteśmy, czym się 
czynimy przez wychowanie i 
nauki. — E- Estkowski. 1820— 
1856”. U dołu z prawej strony 
figuruje data 21. 12. 1956, w 
którym to roku miał się odbyć 
obchód i wmurowanie tablicy, 
przełożone na luty 1957 r.

Równocześnie z uroczysto­
ścią odsłonięcia tablicy zorga 
nizowano wystawę, obejmują­
cą czasopisma, które redago­
wał Estkowski, a wśród nich 
znany miesięcznik „Szkoła 
Polska”. Inne eksponaty do­
tyczą jego pracy nauczyciel­
skiej pod zaborem pruskim.

(h)

mokratycznych praw społe- przeprowadzenia daleko idącej 
czeństwa, ze zgubną polityką decentralizacji zarządzania w 
zagraniczną ówczesnego rządu, całym pionie spółdzielczości 
Problematyka ta, przy równo- pracy.
czesnej aktywizacji politycznej Aby informacja na temat 
szerokich kręgów inteligencji kierunków działalności Stron- 
oraz sytuacji w kraju — na- nictwa Demokratycznego w o- 
rzuciła potrzebę zespolenia becnym okresie była pełniej- 
klubów w organizację o cha- sza, wspomnieć należy o in- 
rakterze politycznym. Powsta- nych sferach zainteresowań i 
ło więc Stronnictwo Demo- praktycznego działania człon- 
kratyczne — potencjalny so- ków tej organizacji. Należy 
jusznik klasy robotniczej w i zwłaszcza praca Sejmu i 
jej rewolucyjnych dążeniach, najwyższych organów’ władzy 
Od pierwszych chwil swego i administracji państwowej, 
istnienia Stronnictwo służyło Stronnictwo jest na przykład 
sprawie sojuszu inteligencji zdania, którego nota bene nie
z klasą robotniczą i radykał- podziela wielu ludzi w Pol­
nym chłopstwem. sce, 1? należy dokonać rewi-

Działacze SD przyznają dziś zji Konstytucji w kierunku 
jednak, że Stronnictwo nie w przywrócenia urzędu prezyden 
pełni wykorzystało swe możli- ta jako przewodniczącego Ra- 
wośc’ i że nie zawsze konsek- dv Państwa. Jeśli chodzi o 
wentnie określało, a następnie prace parlamentarne — w 
realizowało swój ideologiczny wielu przemówieniach i wy- 
program. Wszak były to or- powiedziach czołowych dzia- 
ganizacyjne początki ruchu, łączy Stronnictwa przebijały 
Bardziej skrystalizowana, wy- postulaty efektywnego skupie- 
raźna i jednocześnie bardziej nia działalności ustawodaw- 
radykalna okazała się dzia- czei w rękach Sejmu i ogra- 
łalność ugrupowań Stronni- niczenia drogi dekretowania 
ctwa Demokratycznego w o- or ez Rad<? Państwa tylko • o 
kresie okupacji, wyjątkowych wypadków oraz

Lata 1944_1949 to okres stworzenia warunków gwaran
bardziej intensywnej działał- tujących rzeczywiste sprawo

wanie przez Sejm kontroli 
działalności innych organów 
władzy państwowej, przede 
wszystkim przez powołanie 
Najwyższej Izby Kontroli, Try 

Trybunału 
instytucji

ności Stronnictwa wśród in­
teligencji, mieszczaństwa i 
rzemiosła, zahamowanej na­
stępnie przez nacisk beriani- 
zrau i biurokracji. Obecnie, 
w nowych warunkach poli- bunału Stanu i 
tycznych, Stronnictwo staje Konstytucyjnego
przed nowym rozdziałem swej bezpośrednio podlegających 
działalności — wzbogacone o Sejmowi, 
doświadczenia minionych lat Ostatnio słyszałem nieraz 
i wielorakie problemy dzi- pytanie, czy Stronnictwo De- 
siejszego dnia. Ten nowy roz- mokratyczne (podobnie zresztą 
dział Stronnictwo otwiera o- jak ZSL) należy uważać za par 
fensywą na te odcinki naszego tię polityczną. Myślę, że pyta-

Karol RZEMIENIECKI

Kartki z podróży (2) Od specjalnego wysłannika „Głosu"

Brylanty ekseesarzowej
Co robić na pustym dwór- sady. Płeć brzydka zaś — czy

Jeden z kolegów decyduj‘e 
się telefonować do naszego po­
selstwa. Złośliwi twierdzą, że 
jest optymistą: — Przecież so­
bota, nikogo nie będzie. W dy­
żurce kolejowej stara się chwy 
cić połączenie. Jest! Proszę o 
cierpliwość. Poselstwo zorgani­
zuje samochody. Na jego kon­
to mamy zjeść kolację w kole­
jowym bufecie. Odetchnęliśmy.

W bufecie, który — jak jest 
zwyczajem w całej Austrii — 
zamyka się o godz. 21.30, za­
pijamy gorącą herbatę. Mło­
dzi robotnicy, czekający na ja 
kiś pociąg, chętnie z nami roz­
mawiają. Widząc, że jesteśmy 
„bez szylinga przy duszy" sta­
wiają nam nie tak dawno wy­
klętą przez naszych miłośni­
ków polskiego alkoholu — 
ca-Colę".

No, wiadomo, że my Polacy 
mamy zawsze nabożeństwo do 
tego wszystkiego, co nosi obcą 
markę, pijemy ów napój z po­
dwójnym szacunkiem. Nic 
szczególnego. Trochę smaku 
pleśni — i licho wie, co je­
szcze. W każdym razie doskona

to młodzi, czy starzy — raczej 
skromnie. Mimo niedzielnego 
przedpołudnia, kiedy wielu u- 
daje się do kościoła na nabożeń 
swo, wiedeńczycy spacerowali 
w manczestr owy eh spodniach, 
skafandrach raglanowych i 
płaszczach. Na głowach berety 
lub kapelusiki tyrolskie. Za to 
twarze ich świadczą o dobrym 
odżywianiu się.

Jakże inaczej u nas: nasze 
Pobiedziska wełnianymi „set­
kami" zdyskwalifikowałyby 
cały Wiedeń!

Wystawy sklepowe bardzo 
ciekawe. Ceny na koszule, po­
włoki, bieliznę, ubrania, buty 
— prawie takie same jak u 
nas. (Zarobki tu też się po­
dobnie kształtują). Jedynie cze 
kolada stanowi dla nas sensa- 

Co cję. Tabliczki po 2 i 4 szylingi!
Ale dość tych spraw „docze­

snych". Grzechem byłoby i 
trzeba by się z niego spowiadać 
przed znajomymi w Polsce, 
gdyby nie zwiedziło się muze­
um. 45-minutowy „bieg" po sa­
lach daje pewne spostrzeżenia. 
W naszych muzeach najczęś­
ciej oczyma się „muska" obra-

le gasi pragnienie. Ażeby to zy- Tu ludzie siedzą przed dzie
J ___• i . łomi csrrł-nlr-! i nwroÓMiir.i -I Astwierdzić — musiał swego cza 

su Jerzy Putrament jechać aż 
do Stanów Zjednoczonych.

łami sztuki i przeżywają je. A

Wiedeński gotyk
znowu się • zapalają. Inne re­
klamy tańczą. Jasność potę­
gują jarzeniowe lampy ulicz­
ne. Okna wystawowe nęcą. Tłu 
my zaś przelewają się z chodni 
ka na jezdnię. Ta wieczorna

Tymczasem, jak dowiadujemy n^e przeżyć, 
się, „Coca-Cola" zdobyła sobie Widzę młodzież i starszych

przecież, żeby dobrze poznać ja J^cesarstwa kochan-
kieś dzieło — trzeba je właś stollca eKscesarstw a, kocnan

nie tylko Austrię, ale i Jugo­
sławię. Sądzę, że socjalizm z 
tej przyczyny nie ucierpi. A 
może by u nas nareszcie za­
cząć na większą skalę produko 
wać coś w rodzaju tego bezal­
koholowego płynu? Mówię — 
na większą skalę — bo podob­
no „Coca-Cola" rodzi się w 
Lodzi.

Nocleg w starym hotelu 
„Goldenes Lamin" pizy Wie­
ner Hauptstrasse. Umeblowanie 
z czasów Napoleona I. Ale 
czyściutko, schludnie. Myślę o 
hotelach w naszym wojewódz­
twie. Ileż to nowiuteńkich ho-

zamyślonych nad scenami bi­
blijnymi, historycznymi, oby­
czajowymi. Odnoszę wrażenie, 
że bywalcami tego muzeum są 
w przeważającej liczbie sami 
wiedeńczycy. Ci przyjezdni

ka nieśmiertelnych walców 
sprawiła na mnie wrażenie bo 
gatej ciotki z XIX wieku, wy­
strojonej w stare szaty (mam 
tu na myśli architekturę) i 
ozdobionej niezliczoną ilością 
brylantów, którymi czaruje 
gości.

Na dworzec odwozi nas po­
biegają razem z nami od obra- selstwo PRL. I tu jedna z naj
zu do obrazu. Jak ptaki.

Zaglądam jeszcze do Katedry
św. Stefana. Cudo gotyckiej 
architektury. To raczej gotyc-

większych niespodzianek. Oto 
nikt nas nie pyta o bilety. Żad 
nej kontroli przy wejściu na 
peron. Konduktorzy są raczej

ka muzyka linii unoszących się zajęci... lokowaniem pasażerów
ku niebu. W kościele półmrok. 
Tak jak i u nas — staruszki 
szepcą pacierze. Przy żelaz­
nych, rzeźbionych wrotach bocz 
nej kapliczki dziewczyna o, dłu

cięż według tego miejsca nie­
którzy szacują kulturę. Trze­
ba nam tej kultury się uczyć.

Wczesny ranek wypędza nas 
na ulicę. Chcemy zobaczyć

L : Wiedeń niedzielny. Samochody
nieprzerwanym sznurem suną

■' .................... obładowane ekwipunkiem nar-
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stów radzieckich Pracuje on ponad 45 lat w dziedzinie rzezby w di zewie, malarstwa mo stów raaziecfcicn. trać j £. fi-ffnrfiri.inei Prace W. Faworskiego zna kują się w Ga- numentalnego i teatralnej sztuki aeKoracyjnej. naw rr. ? . ,

lerii Tretiakowskiei w Muzeum Sztuk Plastycznych w Leningradzie i w innych zbioiach ' irettafcowsteej, V. MladAcią , mistrzostwem art„»ta IWOM w drze-dzieł sztuki. Na zdjęciu:
wie najbardziej delikatne Linie... Fot. — CAF

teli już wygląda okropnie. Tleż gich rozpuszczonych do kolan 
ubikacji zabrudzonych, a prze- włosach i ocżaeh zapłakanych.

w wolnych jeszcze przedzia­
łach! Wpuścić tu — myślę — 
naszych amatorów jazdy „na 
gapę"!

Pociąg rusza. Jakaś miła i 
sympatyczna osoba ładuje się 

. , , , . z walizkami do naszego prze-Dwie młode osoby przy niej, działu
jakby jej pilnowały. Czyżby tu _ Panowie z Polski? Jak to 
musiała łzami opłacać swój wy dobrze. Aż się zdyszałam ne- 

sprzeczny z nakazem dząc tu. Jedziecie do Jugosła-stępek 
religii?

Wychodząc, rzucam szyling 
biednej kobiecie, wyciągającej 
rękę w przebogatej świątyni. 

Przechodniów coraz Tam, gdzie złoto się mieni, jest 
i nędza.

Niezapomniane wrażenie 
sprawia Wiedeń wieczorem 
Niebo kwitnie kolorowymi na­
pisami. Jedne z nich gasną i

wiącej.
Na pewno ciekawi jesteście, 

jak ubrane są wiedenki i wie­
deńczycy. Wiedenki, owszem, 
bardzo szykownie, ale bez prze

dzo.

pyta po polsku. 
Jedziemy. Prosimy bar­

Uśmiecha się zadowolona. Po 
przez okna migocą uciekające 
światła wielkiego Wiednia.

J. PIEPRZYK
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INTRONIZACJA NA PÓŁMETKU
(Ciąg dalszy ze str. S)

powołano. Okazało się wkrót 
ce, że wbrew przepisom wy­
brana rada szybko znalazła 
dla siebie sporo roboty.

Ukazał się projekt komen­
tarza do kwestii rozszerze­
nia uprawnień dyrekturów 
DOKP, w którym stwierdzo­
no, że dyrektorzy będą mogli 
zamawiać dokumentacjętech 
niczną u osób prywatnych. 
Takie postanowienie od razu 
postawiło pod znakiem zapy­
tania wszystkie kolejowe biu 
ra projektów, które w kraju 
zatrudniają kilka tysięcy fa 
chowców.

Rada rozpoczęła energicz­
ną działalność. Zwołała do 
Poznania zjazd delegacji 
wszystkich biur pojektowych 
budownictwa kolejowego. Na 
zjeździe wybrano komitet wy 
konawczy, który postanowio 
no przedstawić ministrowi 
kolei jako jedynemu repre­
zentantowi załogi biur, upoważ 
nionemu do pertraktacji na 
temat jakichkolwiek zmian 
w dziedzinie inwestycji i pro 
jektowania. Wybrano tez de­
legację, która była u wice­
ministra Modlińskiego.

Długa narada przyniosła 
pozytywne rezultaty. Projekt 
komentarza został zmienio­
ny w ten sposób, że dyrekto­
rzy DOKP będą mogli zle­
cać wykonanie dokumentacji 
tylko w wypadkach awaryj­
nych i jedynie do wysokości 
2500 zł.

Sprawa rozciągnięcia usta 
wy o radach robotniczych 
na biura projektów-e bud. 
kolejowego zostanie przedsta 
wioną najbliższemu kolegium 
mfinisterialnemu. W wypadku 
negatywnego załatwienia mi­
nister zezwoli na wprowa­
dzenie samorządu do niektó­
rych biur w drodze ekspery­
mentu (chyba Poznań znaj­
dzie się wrtedy wśród nich?).

Wszelkie projekty reorga­
nizacyjne będą przesyłane 
do przedyskutowania i zaopi 
niowania komitetowi wyko­
nawczemu zjazdu. Oznacza 
to uznanie samozwańczego 
komitetu za społeczną repre 
zentację de facto wszystkich 
biur, istniejącą i działającą 
obok... Centralnego Zarżą 
du Biur Projektowych Bu­
downictwa Kolejowego.

★
Ten przykład wskazuje na 

pewną tendencję, która ujaw 
nią się także w innych dzie­
dzinach gospodarki/

Rady robotnicze chcą 
mieć swoją reprezentację na 
szczeblu branżowego cen­
tralnego zarządu, a następ­
nie również całego resortu. 
Bo przypuśćmy, że uchwale 
rady zawiesi dyrektor fabry­

„Brat marnotrawny** — lek­
ka komeclia dla poważnych lu­
dzi Oskara Wildera. Wilde po raz 
pierwszy od tak dawna zjawił 
się na naszej scenie, że chyba 
każdy, kto interesuje się tea­
trem, doznał dreszczyku emo­
cji. Nie mówiąc juz o tym, że 
zaczynał w pamięci odgrzeby­
wać co celniejsze paradoksy i 
przypominać sobie sylwetkę 
Wilde’a, tak znakomicie skreślo 
ną przez Parandowskiego w 
„Królu życia**, Z tym to zaso­
bem wiedzy o Wllde’zie, przecięt 
ny śmiertelnik szedł na spek­
takl „Brata marnotrawnego". I 
ad pierwszej do ostatniej sce­
ny zadawał sobie pytanie: gdzie 
jest Wilde? Co się stało z Wil- 
de’em?.„ Wprawdzie raz po raz 
wpadał w ucho błyskotliwy pa­
radoks, ale cóż, kiedy trzeba go 
było wyławiać, jak przysłowio­
we oczko w cienkim rosołku.

Rzeczywiście, tojczym nas po 
częstowano w Teatrze Nowym, 
robi wrażenie, a przede wszyst­
kim smakuje, jak obiad, do któ 
rego zabrakło nie tylko przy­
praw, ale i wielu innych nie­
zbędnych, a przydających sma­
ku — rzeczy.

Może to wieloobsadowa „An- 
gelica", przygotowywana przez 
Teatr Polski — pochłonęła ty­
lu aktorów, że „Brat marno­
trawny** musiał się zadowolić 
bardzo słabą obsadą, z której 
nawet tak wytrawny i znany z 
wielu świetnych przedstawień 
reżyser — Włodzisław Ziembiń­
ski — niewiele mógł wydobyć. 
Może są okolicżności łagodzą­
ce, ale tak czy owak, porów­
nując poziom poprzedniego 
przedstawienia („Henryk IV") 
z poziomem nowej premiery — 
musimy sobie powiedzieć, że 
po dużym kroku naprzód Teatr 
Nowy zrobił co najmniej rów­
nie duży krok w tył. Oczywi­
ście, teraz najaktualniejsze py­
tanie:

•) Premiera sztuki Oskara 
Wilde'£ w Teatrze Nowym.

ki, to co wtedy? Czy kwestię 
sporną ma rozstrzygać Cen­
tralny Zarząd? A więc zno­
wu urzędnicy ponad — nie 
unikaj my tego słowa — or­
ganami władzy? Wydaje 
się, że w żądaniach utworze­
nia wryższych szczebli samo­
rządu jest jakaś konsekwen 
cja, jest nawet nieodparta 
wprost logika powiązań.

Wymogi logiki jednak do­
magają się i innych kroków.

Powstają rady, ale jakie 
są ich uprawnienia, jakie 
możliwości działania?

Kubły pomyj i morze atra 
mentu wylano na niesławny 
system premiowania załóg 
od wykonania planów wrarto 
ściowych. „System” zaś otrzą 
snął się z atramentu i po­
myj, no i... trwa nieugięcie 
na placu. W dalszym ciągu le 
piej opłaci się pracować dro 
go, stosować materiały jak 
najbardziej kosztowne, uni­
kać produkcji bardzo potrzeb 
nej, lecz taniej — wbrew naj 
bardziej oczywistym potrze­
bom ludzkim.

Czy samorządy nie w tej 
sprawie nie będą mogły zdzia 
łać?

Nasi wielcy ekonomiści 
uważają, że będziemy budo­
wali polski model socjaliz­
mu drogą eksperymentów, 
co prof. Oskar Lange okre­
śla jako „drogę prób i błę- 
dów“. Jednocześnie przestrze 
gają oni przed pośpiechem w 
eksperymentowaniu. Oby- 
śmy jednak nie starali się 
„unikać błędów metodą uni 
kania prób“.

Ostrożność nigdy nie zawa 
dzi. ale dzisiejsze czasy upo­
ważniają do wołania za bo­
haterami Sienkiewicza: Peri 
culum in mora!

Pamiętajmy, że w zbyt­
niej zwłoce kry je się zgubne 
w konsekwencjach niebez­
pieczeństwo , skom p r om i 
t o w a n i a f abrycznych or­
ganów władzy ludu tuż po 
ich urodzeniu.

Bo cóż za autorytet bę­
dzie miał samorząd, który 
będzie mógł decydować ,,pra 
wie o niczym**?

Centralne kolegia mędr­
ców, szukające dróg wyjścia 
z impasu pólskiej gospodar­
ki. muszą pilnie wsłuchiwać 
się w odgłosy życia, patrzeć 
jakie ono przynosi tenden­
cje i dążenia. Tak łatwo prze 
cięż było dotąd od życia sie 
odrywać... •

życie i tak nie da się za­
trzymać na półmetku, a wła 
dza ludu nie będzie wiecz­
nie czekać u stóp tronu. Le­
piej więc chyba bardziej zde­
cydowanie wwjść im na­
przeciw.

Mieczysław SKĄPSKI

BRAT MARNOTRAWNY ’
Co będzie dalej? Jaki „kieru­

nek" obiorą następne premie­
ry?...

Ale wróćmy do „Brata mar­
notrawnego", który okazał się 
bardzo niewdzięcznym, iście 
marnotrawnym synem i dla oj­
ca spektaklu — reżysera, i 
dla współbraci — aktorów. Po­
wiedzmy sobie od razu, że Wil­
de bardzo lekko potraktował tu 
samą fabułę sztuki, perypetie 
swych bohaterów. A już szcze­
gólnie w zakończeniu zakpił so 
bie z jakiejkolwiek logiki fak­
tów. Wilde żartuje — od począt 
ku do końca, przekomarza się. 
wypróbowuje poczucie humoru 
■widza. Ale zarazem wypróbo­
wuje jego inteligencję i umie­
jętność doszukiwania się sensu 
w pozornym nonsensie. Sło­
wem, tę leciutką komedię — 
trzeba było potraktować jak 
najbardziej żartobliwie, jak naj 
bardziej umownie.

Aktorzy powinni się'tu bawić 
swymi rolami i to bawić z pew­
nego dystansu, jaki daje pozna 
nie i zrozumienie autora, z któ­
rym dopiero później można być 
w scenicznym „za pan brat**. 
Tymczasem, po obejrzeniu 
spektaklu, mam to nieodparte 
wrażenie, że zespół nie miał 
czasu nie tylko na bliższe za­
poznanie się zWilde’em, ale... i 
z samym „Bratem marnotraw­
nym". Ach, te próby analitycz­
ne... Ach, te zwodnicze, lekkie 
komedie, nad którymi jednak 
trzeba myśleć..'. Reżyseria po­
szczególnych scen grzeszyła du 
żą statyką. Aktorzy, szczegól­
nie w I akcie, bardzo niepora­
dnie i sztucznie tworzyli sytua­
cje, stąd często dialog zmieniał 
się w monolog do widowni 
dwóch obok siebie stojących 
partnerów. Styl sztuki z góry 
przez reżysera nie ustalony — 
załamywał się bardzo różnie U’ 
poszczególnych postaciach. I tu

Ekshumacja żywych
TAekret emerytalny ma coś 

w sobie z nekrologu, do­
nosi o zejściu z etatu osoby 
starej i niedołe£żnej. Utrata 
stanowiska oznacza tutaj sui 
generis śmierć. Gorzej, 
gdy ta czynność administracyj 
na przypomina wrzucenie do 
dołu zdrowego, silnego czło­
wieka i przysypanie go pia­
skiem. Tak, niestety, było jesz 
cze nie tak dawmo temu. Jed­
ni pod matką-ziemią marli 
śmiercią naturalną z goryczy 
i zmartwienia, inni — jakoś 
się urządzili, cierpliwie wie­
rząc w sprawiedliwość i... eks­
humację.

Do tych ostatnich należy b. 
sędzia Wacław S.

Liczył wtedy lat pięćdzie­
siąt, znajdował się w sile wie­
ku, zresztą i dziś na wię­
cej nie wygląda. W sądow­
nictwie miał już obchodzić 
srebrne gody: ćwierć wieku 
pracy w zawodzie. Przed woj­
ną orzecznictwo w sądzie ape­
lacyjnym, po wyzwoleniu 
znowu sąd apelacyjny, szkole­
nie młodego narybku. Organi­
zacja i nadzór nad sądami. Od­
znaczenie krzyżem zasługi — 
w uznaniu za pracę i działal­
ność.

A potem nagły cios — de­
kret emerytalny.

W ślad za sędzią S. poszli 
inni, jemu podobni, prawnicy 
z prawdziwego zdarzenia. 
Wolne miejsca zajęli młodzień 
cy i dziewczęta o nienagan­
nym pochodzeniu klasowym, 
wykazujący się wybitną ak­
tywnością społeczną. Ich uni­
wersytetem był kurs, nie 
wiem tylko, czy 6-tygodnio- 
wy, czy 6-miesięczny.

W owych czasach powstała 
niemalże legenda o kursi-

Lipna księżna?
Czy Grace Kelly istotnie została 

księżną? O tyle, o ile jest nim jej' 
małżonek — Rainier. A właśnie on 
wcale nim nie jest, choć rzeczywi­
ście istnieje terytorium Księstwa 
Monaco. Linia prawdziwych ksią­
żąt Monaco wygasła w 1731 r. w li­
nii męskiej. Ostami po kądzieli 
książę Ludwik II (nr. 1870 r.) adop­
tował niejaką pannę Karolinę Lou- 
vel i przelał na nia wszystkie ty­
tuły. Panna wyszła za mąż za bied­
nego hrabiego Poiignac. który — 
zapewne, aby być jej godnym — 
otrzymał od tegoż Ludwika II wy­
gasły przed 200 laty tytuł Grimal- 
di i ks. Monaco. Z tej pary, która 
zresztą rozwiodła się, zrodził się 
„panujący** Rainier III (ur. 1923 r.).

A więc książęcy tytuł miłej Gra­
ce jest istotnie lipny. Jej mąż 
jest co najwyżej synem panny 
„bez pochodzenia** i zubożałego 
hrabiego. A to w świecie high- 
life‘u, gdzie istotne wartości czło­
wieka grają niniejszą rolę — ozna­
cza mało. Co tam. niech żyje księż­
na Grace i książę Rainier!

złośliwość i komplement rów­
nocześnie: chyba najlepszy ak­
torsko był reżyser w roli kano­
nika.

Stworzył on na skąpym tek­
ście autorskim — jest to rola 
niemal epizodyczna — z praw­
dziwym smakiem i umiarem — 
świetną, komediową sylwetkę. 
To, że kanonik cedzi zdanie po 
zdaniu, że co chwila się zasta­
nawia, mówi wolno, z jakimś 
charakterystycznym „przymru- 
kiem" — to wszystko jest nad­
budówką aktorską nad tek­
stem.

Włodzisław Ziembiński unik­
nął tu taniego, farsowego ko­
mizmu, a równocześnie pogłę­
bił tę postać, wzbogacił ją — 
ciekawym, satyrycznym uję­
ciem. Nie mówiąc już o świet­
nej sylwetce zewnętrznej tej po 
stacł. Podobnie udaną rolą by­
ła rola Lady Bracknall — Pela­
gii Relewicz-Ziembińskiej. Gra 
ła ona, jak zwykle, z wielką 
sceniczną swobodą i rozma­
chem. Może tylko chwilami 
zbyt ją unosił komediowy tok 
akcji, przez co zacierał się sam 
walor słowa.

Bo jednak o wiele ważniej­
sze jest tu zafrapowanie wi­
dza, nie banalną, komediową 
fabułą, ale samym dialogiem — 
owymi błyskotkami dowcipu- 
paradoksu, rozsianymi po 
wszystkich niemal scenach.

Rutyna aktorska, i to rutyna 
w tym dobrym tego słowa zna­
czeniu, nie zawiodła u Broni­
sławy Frejtażanki w roli gu­
wernantki, panny Prism. Wraz 
z kanonikiem stanowią oni bar 
dzo udaną komediową parę, w 
ich ensemblach ożywa prawdzi­

wy diaiog, widz z łatwością 
chwyta i komizm sytuacyjny, i 
satyryczny sens dialogu. Rów- 
norzędność partnerów jest, o- 
czywiście, warunkiem, aby ta 
czy inna scena wypńdła na­
prawdę dobrze Dlatego na przy

Z

stach. Legenda ta była praw­
dą. Opinia, zawierająca ma­
giczne sformułowanie, „X jest 
po kursie” była bardzo dobrze 
widziana przez kadrowców: 
człowiek po kursie dawał rę­
kojmię lojalności. Kurs był 
kluczem do zaszczytów. Kur- 
sista otrzymywał wczasy w 
Krynicy, szybszy awans, mie­
szkanie. Ludzie ci co gorsze, 
sądzili, w najpoważniej­
szych sprawach życiowych, roz 
supływali najbardziej zawiłe 
konflikty etyczne, nie mając 
ku temu nie tylko należytej 
wiedzy, ale i tak ważnego 
przygotowania praktycznego 
jak aplikacja życiowa.

Uważam, pomijając już bra­
ki i omyłki w orzecznictwie 
(wiele takich kwiatków po- 
daje do publicznej wiadomo­
ści „Prawo i Życie”), że lu­
dziom, o których mowa, wy­
rządzono dużą krzywdę. Dzi­
siaj nie nadążają. Mają przed 
sobą dwa wyjścia: albo rzetel­
na nauka, albo będą musieli 
odejść.

Tymczasem jednak — ad 
rem, jak mawiają adwokaci.

A więc Wacław S. pożeg­
nał się z kolegami w sądzie 
wojewódzkim i poszedł sobie. 
Żałowano go, lecz Boże mój, 
któż chciał wtedy głowę nad­
stawiać.

Naonczas dyrektorem depar 
tamentu personalnego w Mi­
nisterstwie Sprawiedliwości 
był ob. Szyguła, osobistość 
znana ze swej sędziożerczej 
działalności. Wszakże jednak 
patronował jej b. wicemini­
ster Cieśluk, który w resorcie 
aparatu sprawiedliwości był 
niewątpliwie rzecznikiem be- 
riowszczyzny i za takiego 
wśród prawników i pracow­
ników aparatu sprawiedliwości 
uchodził.

B. sędzia Wacław S. jeździł 
do Warszawy, chciał rozma­
wiać z dyrektorem Szygułą, 
spytać go o powód decyzji Mi­
nisterstwa. Ale dyrektor Szy­
guła nie raczył przyjąć b. 
sędziego S., powiedział mu 
przez sekretarkę, że jest bar­
dzo zajęty.

S. starał się więc o adwo­
katurę. W tym czasie (lata 
1951—52) sprawnie działające 
biuro Wojewódzkiej Rady Ad 
wokackiej w Poznaniu spo­
rządziło na wszelki wypadek 
druczki — tej oto treści: ...„nie 
daje gwarancji wykonywania 
zawodu adwokata w Polsce 
Ludowej”.. Taką to etykiet­
kę przylepiono również Wa­
cławowi S.

Dlaczego?
Czy dlatego może, że kie­

dyś w rozmowie z kolegami 
miał odwagę wyrazić swój po­

kład sceny guwernantka — Ce­
cylia (Izabela Bilska) — są już 
dużo słabsze. Nie ma w nich 
bezpośredniości, łatwości wią­
zania dialogu, łamie się grote­
ska, którą założyła sobie, w 
koncepcji swej roli — Broni­
sława Frejtażanka. I tu widz 
przeżywa jeden ze zgrzytów — 
których nie brak w spektaklu.

Oto angielska guwernantka 
prowadzi dialog nie z młodą 
angielską panienką, ale z 
dziewczęciem polskim, skrojo­
nym na obraz i podobieństwo 
postaci swojskiego Fredry. — I 
nie ma się co w owym „pol­
skim zaścianku** doszukiwać 
Wilde’a. To samo można by za­
rzucić — Hannie Górzyńskiej, 
która była godną partnerką Ry 
szarda Ostromęckiego — oboje 
licytowali się wzajemnie w 
gierkach i komediowej szarży.

Ryszard Ostromęcki — praw­
dopodobnie z nadmiaru atencji 
dla widza, zignorował sobie od 
pierwszej sceny pierwszego ak 
tu — swych współpartnerów i 
grał wyłącznie „do publiczno­
ści**. W ten sposób — Wilde’ow- 
ski dialog przerobił na mono­
log. który wygłaszał z samoza- 
ehwytem, raz po raz zerkając 
na widownie, jakie też to robi 
wrażenie... Szkoda, naprawdę 
szkoda, że ten młody i zdolny 
aktor — nie został tu ujęty w 
ryzy konsekwentnej, reżyser­
skiej koncepcji, zwłaszcza że 
rola Mancrieffa jest trudną, ale 
bardzo wdzięczną rolą, choćby 
dlatego, że on to właąnie naj­
obficiej częstuje publiczność 
świetnymi paradoksami. Nie­
stety, przelatują one nad gło­
wami widzów i rzadko który 
wpadnie w ucho, nie mówiąc 
już o dotarciu do kory mózgo­
wej. I ,

Nie dziwmy sie więc, że -na 
tym spektaklu dla f przeciętne­
go widza — Wilde ^rzestaje się 
czymkolwiek różnić od Fredry, 
Bałuckiego czy Blizińsklego/ — 
którym to nie było dane kon-

gląd, że jest zwolennikiem 
pełnej niezawisłości sądu?

Ostatecznie dopiero w 1953 
roku, na skutek zażalenia wnie 
sionego do Ministra Sprawie­
dliwości, b. sędza S. wpisany 
został na listę adwokatów w 
Poznaniu. Jest nim do dzisiej 
szego dnia.

Powody przeniesienia w stan 
spoczynku, o których wyżej 
nie wspomniałem, wylazły jed 
nak wkrótce, jak przysłowio­
we szydło z worka. Nic dziw­
nego, szydło było ostre, a wo­
rek z marnego materiału.

B. sędzia S. mieszka w ma­
łej willi przy ul. Grunwaldz­
kiej. Do jego posesji przylega 
ogród (wejście od ul. Promie­
nistej), w którym usytuowany 
jest dom, zamieszkały przez 
matkę Stanisława Mikołaj­
czyka. To był pierwszy po­
wód: kontakt, (rozumiecie 
co to za straszne, pachnące 
konspiracją słowo) — poprzez 
klomby, drzewa owocowe i 
płot z matką Mikołajczy­
ka! Staruszka liczyła wtedy 80 
lat.

Drugim powodem był krew 
w żyłach mrożący fakt, że te­
ściowi b. sędziego S. nadana 
została przez Rzym godność 
szambelana papieskiego. Z 
zawodu adwokat, a potem rad 
ca prawny w kurii biskupiej, 
tytuł szambelana otrzymał po 
ukończeniu 80 roku życia. Za­
pytajmy jeszcze raz, kto? 
Teść obwinionego Wacława 
S„ proszę państwa!

To wszystko.
Jak więc widzimy, w epoce 

zaostrzającej się walki klaso­
wej. oprócz ponurej zbrodni 
zdarzała się, nie tak znowu 
rzadko, ponura bzdura.

Dzisiaj Wacław, S., kierow­
nik jednego z zespołów ad­
wokackich mówi: — Pragnął­
bym wrócić do zawodu sędzię 
go, jestem, czuję się sędzią...

— Tęsknota? — spytałem 
go.

— Chyba tak — odpowie 
dział po namyśle.

Czy ekshumacja b. sędzie­
go S. nastąpi, zobaczymy. Nie 
jest celem tego artykułu „po­
pularyzowanie” S„ robienie 
jemu reklamy czy też wywie­
ranie tych czy innych naci 
sków na władze centralne..

Chodzi mi tylko o podkre­
ślenie i to bardzo mocne, że 
ekshumacja b. sędziów rzuco­
nych żywcem do wspólnego 
dołu przez beriowszczyznę, 
jest jednym z elementów na­
szej odnowy. I jeszcze jedno: 
niech ta ekshumacja odnosi 
się tylko do ludzi, u których 
głęboka wiedza zawodowa po­
łączona jest z prawością cha­
rakteru i znajomością życia.

Czesław MICHNIAK

cypować tak świetnych para­
doksów.

Drugi brat, John Worting — 
Marka Okopińskiego — był du­
żo lepszy. Szczególnie w geście 
i mimice pomysłowo i konse­
kwentnie opracowanej (nawet 
z pewną szkodą dla samej in­
terpretacji tekstu). Postać ta 
była tak wyrazista, że przypo­
minała chwilami styl gry akto­
rów z niemych filmów. Utrzy­
mując wyraźnie groteskowy 
styl gry — Okopiński mógł na­
wiązać kontakt w dialogu z ka 
nornikiem czy ciotką, ale jego 
sceny z drugim bratem były 
równorzędnymi monologami, a 
nie swobodną rozmową. Niewąt 
pliwie, część tych mankamen­
tów — powoli zatrze się, gdy po 
premierowej tremie wszyscy 
się rozegrają. Na pewno wzro­
śnie tempo — dialogi będą się 
bardziej wiązały, może nawet 
żywa reakcja publiczności wy­
eksponuje owe literackie bły­
skotki dowcipu, które na ra­
zie zmatowiały. Jedno tylko 
jest pewne — styl sztuki, jako 
całości, styl aktorskiej gry — 
postacie, to wszystko musi być 
z góry konsekwentnie opraco­
wane, musi żyć od premiery 
aż po ostatnie przedstawienie.

Spektaklu nie ratują dobrze 
zrobione poszczególne role, ta 
czy inna udana sylwetka czy 
ensemble: tacy autorzy, jak — 
Wilde, wymagają swego własne 
go. odrębnego klimatu, wyma­
gają twórczej inwencji realiza­
torów, wymagają, że tak to o- 
kreślę — pomysłowej umowno 
ści. Inaczej daiemy widzowi ba 
nał komediowej fabułki'1 ko­
mediowych postaci, zamiast mu 
pokazać, z jakim to przymruże­
niem oka lord Paradoks patrzył 
na ludzi i sprawy świata te­
go...

Spektaklu nie broni to, że pu 
bliezność śmiała się z komedio­
wych sytuacji — nasza publicz­
ność łatwo cle śmieje, szuka 
śmiechu Chodzi o to, żeby ta 
publiczność uczyła sie smako­
wać literacki tekst sztuki i od­
różnić Wilde'a od Fredry.

Elżbieta ELBANOWSK A

CIEKAWOSTKI Z KRAJU
wodą prze- 
swej 15-let- 

Zjednocze- 
Inżynieryj- 

Gdańsku — 
■,yn.
— fot. Kopeć

12.500 yodzin pod 
pracował w ciągu 
niej służby nurek 
nia Budownictwa 
no-Morskiego w 

Jan Węgr i 
CAF
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KKO 
na start!

„Głos Wielkopolski” zamieścił 
dwa moje artykuły na temat lo­
kalnych instytucji finansowych. W 
artykułach tych wysuwam potrze­
bę odbudowy lokalnych instytucji 
finansowych w Polsce, podkreśla­
jąc, że nad ich modelem radzić 
winni gospodarze powiatów i 
miast, to jest terenowe rady naro­
dowe. Ze swej strony przedsta­
wiam następujący projekt;

Proponuję tradycyjną nazwę, ko­
munalna kasa oszczędności. Co do 
struktury organizacyjnej tych kas 
jako wzór służyć nam mogą nasze 
przedsiębiorstwa państwowe. Rzą­
dzą tam robotnicy, którzy wkła­
dem przyczyniają się do rozwoju 
przedsiębiorstwa.

W razie odbudowy lokalnych 
kas oszczędności dopuścimy tam 
do rządzenia tych, którzy wkia- 
dem swych oszczędności przyczy­
nią się do uruchomienia tych instg 
tucji.

Dając zaś im pewne uprawnie­
nia (wybór członków rady wkła­
dów i dyrekcji z wyjątkiem ko­
misji rewizyjnej, której wybór na­
leżałoby pozostawić radom narodo 
wym), nałóżmy im też pewne obo­
wiązki. Zobowiążmy icb, aby oni 
poza dobrowolnymi wkładami 
oszczędnościowymi składali rów­
nież oszczędności obowiązkowe 1 
to w skromnej kwocie jednego 
złotego miesięcznie, czyli 12 zł 
rocznie. Wkłady dobrowolne i o- 
bowiązkowe ujmować można by w 
jednej książeczce oszczędnościowej 
z tym że odpisując podjęcia, nie 
naruszano by właściwego w dniu 
dokonywania odpisu stanu wkła­
du obowiązkowego, ewidencjono­
wanego w książeczce oszczędno­
ściowej i na kartotece w kasach.

Podjęcia zaś wkładów obowiąz­
kowych powinny być dozwolone 
dopiero za poprzednim, dłuższym 
(roc&mm) wyptwiedzeniem.

Wspomnieliśmy już* że w Cze­
chosłowacji 60 proc, liczby miesz­
kańców posiada książeczki oszczęd 
nościowe. W Polsce natomiast 
książeczki oszczędnościowe, wyda­
ne przez PKO, posiada tylko 18,5 
proc, liczby mieszkańców. Lokal­
ne kasy oszczędności niewątpliwie 
poprawiłyby ten stan rzeczy.

Gdyby u nas, jak w Czechosło­
wacji, 60 proc, ludności posiadało 
książeczki oszczędności, to mieli­
byśmy takich drobnych ciułaczy 
16 200 000. Samych tylko wkładów 
obowiązkowych (12 zł rocznie) do­
pływałoby do kas 194 400 000 zł 
rocznie.

Wprowadzenie obowiązkowych 
wkładów oszczędnościowych mia­
łoby na celu zabezpieczenie lokal­
nym kasom oszczędności trwałych 
i niefluktuacyjnych środków obro­
towych. Oczywiście obowiązkowe 
oszczędzanie nie jest zbyt popu­
larne. Dlatego należałoby je po­
łączyć z pewnymi bodźcami eko­
nomicznymi (na przykład rozloso­
wanie między oszczędzających o- 
bowiązkowo jednego czy kilku 
domków.

Na zakończenie mych rozważań 
na temat lokalnych kas oszczęd­
ności pragnę jeszcze dodać, że w 
końcu 1948 roku, czyli na krótko 
przed zlikwidowaniem lokalnych 
instytucji finansowych, KKO w 
liczbie 297 miały 1 miliard 1 
105,8 milionów złotych wkładów 
oszczędnościowych. W tym czasie 
1324 spółdzielcze instytucje finan­
sowe wykazywały tylko 349 mi­
lionów złotych. Cyfry te świadczą, 
że społeczeństwo darzyło KKO 
największym zaufaniem. Wróćmy 
więc do nich!

Piotr LENART
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Pracownicy ^oszukiwani
,ub techuik» na stanowisko kier, 

pieuorykacji betonowej przyjmie Spółdz Pra- 
WschoZkaO2l0 "wadOVT,ana W VVoIszt*nie-

Elektryków wysokokwalifikowanych na wyjazd
inador rob"tTP„bU,,“Wl‘,nłtl1' ^r»j«r S 
sii ao ropot w Poznaniu natychmiast nrzuim-o 
Przedsiębiorstwo Remontowe Przem Drzew i 
Papwr. w Poznani,,, ul. Chudoby 24 p„„,y,i8' 
Kwatery zapewnione. K5R?’
Polerowaczy wysokokwalifikowanych d? me- 
talu przyjmie natychmiast przedsiębiorstwo 
państwowe „Wyrób Galanterii Metalowej', w 
Poznaniu, ul. Ratajczaka 14. K649
Wysokokwalifikowanego karmelarza zatrudni­
ły W*runki Pracy i płacy do omówię-
m8» Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 3878g.

Praca
Dochodząca pomoc domo­
wa do dzieci potrzebna z 
całodziennym utrzyma­
niem. Poznań, Łukasze­
wicza 19 m. li. 3308g
Kwalifikowana krawcowa 
(szycie galanterii) przyj­
mie pracę w dom. Specjał 
ność: wszelkiego rodzaju 
krawaty. Oieriy Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 3311g.
Mężczyzna do koni po­
trzebny do ogrocmictwa. 
Smarzak, Poznań, Kato­
wicka 131. 33l4g
Magister farmacji (po ro­
ku praktyki) poszukuje 
pracy, może być w prze­
myśle. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3318g.
Inżynier - mechanik, dłu­
goletni praktyk szuka pra 
cy jako wspólnik lub do­
radca. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3322g.
Krawcy miarowi potrzeb­
ni natychmiast. Warunki 
do omówienia. Zgłosze­
nia: Fr. Przymuszała, Lu­
boń koło Poznania, Fa­
bryczna 1. 3324g
Pomoc domowa z gotowa­
niem potrzebna na pleba 
nię wiejską. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 3328g. .
Pomoc domowa na kilka 
godzin dziennie potrzeb­
na. Warunki dobre. Zgło 
szenia: Poznań - Górczyn, 
ul. Swiętogórska 5 m. 1. 
__ _____________  3333g
Samodzielna pomoc domo 
wa do 2 osób potrzebna. 
Poznań, Dolna Wilda 50. 
________ 3338g

Praczka potrzebna. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3353g.
Magister chemii, siła kwa 
lifikowana, z kilkuletnią 
praktyką zmieni pracę, 
najchętniej przyjmie kie­
rownicze stanowisko. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3556g.
Pomoc domowa dochodzą 
ca potrzebna. Poznań, Za 
Bramką 7 m. 10 (mała 
brama).__________ 3358g
Tokarz na obróbkę tło­
ków potrzebny. Zgłosze­
nia: Lis, Poznań, Wene- 
Cjańska 10. 3365g
Fryzjer, dobra siła, po­
trzebny zaraz, posada sta 
ła. Poznań, Dzierżyńskie 
go 43.___________ 3368g
Dziewiarka obsługująca 
nowoczesną maszynę, po­
trzebna. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 3372g.___________
Gosposia na wieś potrzeb 
na. Pożądane referencje 
l znajomość obsługi In­
wentarza. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla_£391g,__________
Firany do prania i prężę 
nia przyjmuję w dom. Po 
znań, Dąbrowskiego 43 m. 
». _____ ___ 34006
Gosposia polecona potrzeb 
na (4 osoby), rodzina pro 
fesora, Poznań, śląska 
2a-___________ 3406g
Gosposia w średnim wie­
ku z referencjami, dobrze 
gotująca, uczciwa, po­
trzebna do dwóch osób od 
1 marca. Zgłoszenia na­
tychmiast. Poznań, Rataj­
czaka 42 m 7. 3433g
Pomoc do 2 dzieci (2 i 9 
lat) i prac domowych po­
trzebna (może być star­
sza). Dobre warunki. Ra­
decka, Poznań, Chwalisze 
wo 64, w podwórzu, pra­
wo, I ptr. 3414g

Dnia Ii lutego 1957 r. o godz. 11.50 zmarl w Szpitalu im. Pawłowa po 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach, śp.

Franciszek Ludwiczak
nasz długoletni pracownik, zasłużony działacz Związku Zawodowego 1 Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotnlezej, niezapomniany Kolega I Towarzysz

pracy.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 14 bm. o godz. 18 z kaplicy cmentarza 

na Jeżycach.
Dyrekcja Rada Zakładowa

Współpracownicy
Poznańskich Zakładów Materiałów Izolacyjnych

w Poznaniu K720

Nauka
Kursy pisania na maszy­
nach organizuje Stowarzy 
szenie Stenografów i Ma­
szynistek PRL Poznań, ul, 
Chełmoiiskiego 7 — tel. 
653-11. Zamiejscowi stu- 
ehacze korzystają ze zni­
żek kolejowych. 3700g
Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza 
27 m. 7. 3718g

Kupno
Włosie, szczecinę, inne su 
rowce szczotkarskie ku­
puję: Marian Ceiler, wy­
twórnia szczotek. Poznań, 
Zielona 5, przy placu Ber 
nardyńskim. 2352g

Części i zespoły samocho­
dów i ciągników, nadają­
ce się do regeneracji ku­
puje: Autometal, Poznań, 
Dąbrowskiego 105, tel. 
625-94, 3343g
Kupię auto ciężarowe. Si­
wiński, Szczawno, ul. Ko­
ściuszki 13, Wałbrzych.

15842gp
Prasę szewską na l lub 2 
pary kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 3376g.
Kupię motocykl K 53 — 
125 ccm lub WFM, tylko 
nowy. Adres wskaże Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 nr 3379g.

Wannę kąpielową kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3385g.
Samochód osobowy wrak 
„Skoda” kupię. Nowe Mia 
sto n. W., tel. 28, od godz. 
7—21.______ 3387g
Kupię barak mieszkalny, 
drewniany. Stanisława 
Mroczkowska, Poznań, 
Piekary 25 m, 1. 3306g
Maszynę do okrętkl ku­
pię. Poznań, Strusia 11 — 
galanteria. 3319g
Jedwab do haftu maszy­
nowego, biały i różnoko­
lorowy kupię. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 3320g.
Norki hodowlane kuplę. 
Poznań. teL_840-24. 3323g
Kuplę ubranie frakowe. 
Poznań, Paderewskiego 1 
m. 4._______________3371g
Kupię samochód osobowy 
w dobrym stanie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 4020g.
Kupie silnik elektryczny 
22—25 kW 230/380, 1400 O-
brotów kryty z rozrusz­
nikiem. Oferty Biuro O- 
głoszeń Świerczewskiego 3 
dla 3212g.

Sprzedaż
Wózki lakierowane („War 
szawa”), spacerówki po­
leca: Lesiński, Poznań, 
Żydowska 33 przy Starym 
Rynku. 2608g
Sprzedam łódź żaglową, 
typ Drewldz. Henryk Woj 
tecki, Rogoźno Wlkp., 
Rzeżnlcka 7. I5845p
Sprzedam spiesznie 2 mo 
locykle SHL w dobrym 
stanie. Rajski, Zielątko- 
wo, p-ta i stacja Chludo- 
wo, pow. poznański.

________ 15846p
Sprzedani wylęgarnię na 
prąd na 80 Jajek, cena 
2 000 zl. Wylęgała. Pros­
ną, pow. Chodzież. 15847p
Cegły oraz materiały z 
rozbiórki sprzedam, Poz­
nań, Kórnicka 28 m 5. 
__________________ 3215g
Zaprowadzoną hodowlę 
nutrii sprzeda: „Fortuna” 
Poznań, Ratajczaka 30 
m. 3. 3222g

Uprzejmie zawiadamiamy Szanowną Klientelę, że w 
związku z przejściem do kategorii „S“ i posiadaniem dużej 
ilości zleceń
Dom Mody „UNIWERSALNY**, Poznań, ul. 27 Grudnia 17 
Dom Mody „ELEGANCJA**, ul. Czerwonej Armii 60

do dnia 10 marca br.
nie będą przyjmowały zleceń

na szycie odzieży miarowej
Polecamy w tym okresie nasze zakłady I kategorii
Dom Mody „JEŻYCKI**, ul. Dąbrowskiego 46
Dom Mody „STAROMIEJSKI**, Stary Rynek 62,

które wykonają terminowo I solidnie wszelkiego rodzaju o-* 
dzież miarową.

Dyrekcja Poznań, przeds. Krawiecko - Kuśnierskie
K639

Szanowną Klientelę zawiadamiam
O PONOWNYM URUCHOMIENIU

warsztatu naprawy
elektrycznych urządzeń chłodniczych
Wykonuję wszelkie prace wchodzące w zakres 

chłodnictwa.
H. Hajdrych, Poznań, Umińskiego 20, tel. 27-92. 

Rok założenia 1936. 3742g

Sprzedam samochód oso­
bowy marki BMW typ 326,
4-drzwiowy w idealnym 
stanie. Poznań, Mickiewi­
cza 9 m. 8. 3210g
Auta oraz wszelkie po­
jazdy mechaniczne sprze­
da — kupi: „Fortuna” Poz 
nań, Ratajczaka 30 m 3. 
__________ 3218g
Boller 10.000 litrów nito­
wany sprzedam. Poznań, 
Staszica 15, w podwórzu,

3223g
Wózek — autko drewnia­
ne sprzedam. Poznań, 
Grunwaldzka 32 m 2.

3225g
Wózek — autko koszykowe 
„Warszawa” na łożyskach 
sprzedam. Poznań, Bosa 
4/6 m. 9. 3229g
Sprzedam radio „Pionier” 
jak nowe. Poznań, Pilic- 
ka 3 m. 2. 3230g
Piłę taśmową wyrówniar- 
kę sprzedam. Stolarnia, 
Poznań, Małe Garbary 7a.

3238g
Motocykl „Iż” rejestrowa­
ny sprzedam. Poznań, 
Wawrzyniaka 15 m 1.

3251g
Sprzedam sieczkarnię z 
motorem, urządzenie re­
stauracyjne kompletne, 
króliki rasowe. Poznań, 
Krzywa 13. 3252g
Nutrie młode hodowlane 
sprzedam korzystnie. No­
wicki, Poznań, Kolska 5 
(Osiedle Warszawskie).

______________ 3254g
Sprzedam kuchnię gazo­
wą. 4-palenlskową, 2 pie­
karniki. Kluj, Wągrowiec, 
Dworzec 2, 3268g
Spiesznie sprzedam silnik 
elektryczny 5.5 Kw 220/ 
380V hermetyczny. War­
sztat Elektromechaniczny, 
Poznań, Poznańska 68.

____  3269g
Samochód osobowy 4- 
drzwiowy marki „Vaux- 
hall” sprzedam. Poznań, 
Gwardii Ludowej 28 m. 8.

__________327 lg
Sprzedam kratę sklepową. 
Poznań, tel. 46-69, od godz. 
7—15.______ _ 3272g
Sprzedam pianino — cena 
3500 zł. Poznań, teł. 622-74.

3278g
Sprzedam mtocarnlę sa- 
moczyszoeącą, 5q/godz„ 
motor 12 KM na ropę, mo­
tor elektryczny 5,4 Kw. 
Sosnowski, Robakowo, 
pow. Śrem, stacja Gadki. 
___________________ 3282g

Sprzedam silnik elektrycz 
ny marki Siemens 5,5 Kw, 
7,5 KM. 380 Volt, 1400 Obr./ 
min. Marian Staniszew­
ski, Poznań, Wawrzyńca 
3 m. 2. 3283g
Zegarek damski, złoty, na 
rękę sprzedam. Zagrodzki, 
Poznań, Kwiatowa 5 m 5. 
____________________3285g
Sprzedam kocioł koprowy, 
250 litr, Poznań, Pamiątko 
wa 25 m 3. 3292g

Sprzedam 2 taśmówki do 
drzewa oraz zegarek kie­
szonkowy „Schaffhausen”. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
3301 g.

Wózki głębokie, spacerow- 
ki drewniane, zabawki 
poleca: Kociałkowski, Poz 
nań, Gwardii Ludowej 43.

3284g
Sprzedam wózek koszyko­
wy oraz szafę jasną trzy- 
drzwiową. Poznań, Matej­
ki 60 m 8, od godz. 14—20. 
_________ 3288g
Futro damskie — barany 
węgierskie sprzedam. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 3303g.
Sprzedam piękną sypial­
nię. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 nr 3305g.

Sprzedam motocykl DKW 
125 ccm, stan bardzo do­
bry. Poznań, Chociszew­
skiego 39 m. 4. od godz. 15 
do 18.__________ 3312g
Sprzedam pustaki betono 
we 25X12X12, Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 3315g.
Sprzedam maszynę bęben 
kową do szycia „Griz- 
ner”. Łóżka białe żelaz­
ne i spacerówkę. Poznań, 
Kościelna 9 m. la. 33l7g
Sprzedam urządzenie do 
plisowania spódniczek, 
maszynkę do wyrobu gu­
zików. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 332 lg.
Wózek koszykowy na pa­
sach oraz spacerówkę dla 
lalki w idealnym stanie 
sprzedam. Poznań, Świer­
czewskiego 31 m. 10. 3327g

Motocykl „Sokół” 125 ccm 
sprzedam. Poznań, ul. Tyl 
ne Chwalłszewo 26 m. 18.

3329g
Motocykl DKW 350 ccm 
NZ w dobrym stanie oraz 
aparat fotograficzny ,,E- 
xakta” sprzedam. Po­
znań - "Winogrady, Pasie­
ka 34 m. 1. 3332g
Dachówkę falcówkę, czer 
woną sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
3340g._____ _____
Rower angielski BSA uży 
wany sprzedam. Poznań, 
Dolna Wilda 34 m. 1. 3342g

Wózek koszykowy sprze­
dam. Poznań, Matejki 1 
m, 22.______________3347g
Sprzedam radio „Undine", 
cena 3 700 zł. Poznań, 
Dzierżyńskiego 85 m. 4. 
___________ ___ 3351g

Piec kąpielowy na gaz — 
nowy „Sanar” sprzedam. 
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
nr 3354g.
Drzewo bukowe, blochy 
100 mm grubości oraz kań 
tówkę 40X40 mm sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 3370g.
Sprzedam pianino
„Geycz". Poznań, Rolna 
43/53, blok 5, m. 10. 3377g

Sprzedam wózek głębo­
ki, koszykowy („Warsza­
wa”) w dobrym stanie. 
Poznań, Stary Rynek 57 
m. 10._______ 3380g
Samochód małolitrażowy 
w dobrym stanie sprze­
dam lub zamienię na 
większy — dopłacę. Wia­
domość: Poznań, tel.
505-55.______________ 3393g
Sprzedam spacerówkę dla 
bliźniąt w Idealnym sta­
nie. Poznań, Rynek Lazar 
ski 19 m. 10. 3396g

Sprzedam sypialnię dębo­
wą w bardzo dobrym sta­
nie. Poznań, Łukaszewi­
cza 17 m. 2. 3399g

Zegar kontrolny (5 klu­
czy) sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 3402g.

Samochód KDF w do­
brym stanie, typ wojsko­
wy, ogumienie bardzo do 
bre sprzedam, Poznań, te­
lefon 658-03, od godz. 16 
do 20. 3407g

UBRANKA
do l-szej Komunii św.

w wielkim wyborze 
poleca:

SKLEP KONFEKCJI 
Poznań, ul. Szkolna 19

3786g

Samochód „DKW-F8” 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swlerczewskie- 
go_ 3 dla 352lg.__________
Tokarnię dużą 4 m toczę 
nia sprzedam względnie 
zamienię na mniejszą do 
2 m. Poznań, Grunwaldz­
ka 142, warsztat. 3410g

Lokale
Dwa mieszkania: 2 poko­
je z kuchnią, komfort (Ła 
zarz) i 1 pokój z kuchnią 
(Wilda), zamienię na mie 
szkanie 3—3Vf-pokojowe z 
kuchnią, łazienką, możli­
wie w śródmieściu. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3089g.
Zamienię duży pokój z u- 
żywaniem kuchni w cen­
trum Warszawy na miesz­
kanie w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3101g.
Pokoju spiesznie poszu­
kuję. Warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 3103g.
Poszukuję mieszkania e- 
wentualnie samodzielnego 
pokoju. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 3104g.
2 pokoi z kuchnią w Po­
znaniu poszukuję, może 
być do remontu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3111g.

Pokoju umeblowanego w 
śródmieściu lub na Łaza­
rzu poszukuje kulturalna 
pani. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3117g.
Zamienię duży sklep han 
dlowy na l*/» lub dwa po­
koje z kuchnią. Poznań, 
Gwardii Ludowej 16 m. la

___ 3l26g
Zamienię mieszkanie 
(PKP) służbowe, 2 pokoje 
z kuchnią, łazienką w Pu­
szczykowie na równorzęd 
ne w Poznaniu. Mikołaj­
czak, Pruszków, 3 Maja 
18 m. 43. 3128g

Zamienię dwa pokoje z 
kuchnią w Szczecinie na 
mieszkanie w doznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3129g,
Zamienię słoneczny pokój 
z kuchnią 54 m» na 2 lub 
3-pokojowe mieszkanie. 
Warunki do omówienia. 
Poznań, Jeżycka 33 m. 12. 
________ 3130g

3‘/«-pokojowe, komforto­
we mieszkanie zamienię
5-pokojowe albo na 2 mie 
szkanla. Poznań, tel. 37-33. 
_ 3l31g
Pokój 34 m’, balkonowy z 
kuchnią, łazienką, przyna 
leżnościaml, samodzielne 
(pl. Wolności) zamienię na
2 mniejsze lub podobne sa 
modziefne, okolica obojęt 
na. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3138g.
Poszukuję samodzielnego 
3-pokojowego mieszkania 
z przynależnościami, po­
siadam 2-pokojowe, sło­
neczne z balkonem, przy­
należnościami, blisko cen 
trum ewentualnie do za­
miany. Warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego
3 dla 3143g.
Zamienię mieszkanie 3-po 
kojowe samodzielne z ła­
zienką na Jeżycach na po 
dobne z centr. ogrzewa­
niem. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3157g.

Poszukuję mieszkania ca 
50 m* samodzielnego w 
centrum do remontu. Wa 
runkl do omówienia. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3l74g.

Kto chce wygrać
gra na Loterii Pieniężnej
w kolekturze Monopolu Loteryjnego

Poznań — Wiosny Ludów 3 
KiM - Lampego 14 - PDT
NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!

DZIESIĘĆ WIEKÓW POZNANIA
Na półkach księgarskich ukazała się bogato ilustrowana 

praca zbiorowa będąca
MONOGRAFIĄ jednego z najstarszych miast pol­
skich Poznania. Książka pokazuje bogaty rozwój historycz­
ny nauki, kultury i sztuki tego miasta w opracowaniu najwy­

bitniejszych sił naukowych.
Całość składa się t trzech tomów:

I — Dzieje społeczno - gospodarcze.
II — Kultura umysłowa, literatura, teatr 1 muzyka.

III — Sztuki plastyczne. *
Wydawnictwo „SZTUK A“

K643

Instytut Naukowy
/ zakupi

BAR&K
MIESZKALNY 

— powierzchnia 30— 
ino m!. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3 dla 3887g.

Zamienię pokój 22 ma, sio 
neczny z używaniem ku­
chni na mieszkanie samo­
dzielne l‘/» pokoju wzgięd 
nie pokój z kuchnią, ła­
zienką, holem. Warunki 
do omówienia. Poznań, 
tel. 643-79, od godz. 8—3. 
____________________ 3148g
Poszukuję lokalu nadają­
cego się na sklep lub skie 
pu w dobrym punkcie 
miasta. Warunki do uzgo­
dnienia. Wysoka suterena 
niewykluczona. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3175g.
Studentka ostatniego ro­
ku medycyny poszukuje 
umeblowanego pokoju 
przy spokojnej rodzinie. 
Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3176g.
Samodzielne l*/i pokoju z 
kuchnią (Wilda), zamienię 
na większe, peryferie nie­
wykluczone. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 3l80g.
l‘/s pokoju z używaniem 
kuchni, łazienki (peryfe­
rie) zamienię na podobne 
lub większe. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 3183g.
Zamienię samodzielne 2 
pokoje z kuchnią, łazien­
ką, balkonem, na równo­
rzędne lub na lokal han­
dlowy z mieszkaniem. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3196g.

Nieruchomuści
Willę, dom, domek, go­
spodarstwo kto ma zamiar 
sprzedać, dokładny opis i 
cenę przesłać: Otręba, Ja 
rocin, Kilińskiego 2.

2348g
Poszukuję dzierżawy dom 
ku z ogrodem na przed­
mieściu lub okolicy Po­
znania. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3911g.
Gospodarstwo 8—15 ha z 
dobrą ziemią w dużej wsi 
wezmę spiesznie w dzier­
żawę lub poniemieckie 
przejmę bez inwentarza. 
Zgłoszenia: Otręba, Jaro­
cin, Kilińskiego 2.

15643gp
Resztówkę 50 ha pszennej 
ziemi z masywnymi bu­
dynkami oraz 25 ha jezio 
ra sprzedam. Informacje: 
Gniezno, Dalkoska 17 m. 
9,_________ 13451p
Sprzedam dom masywny
6-lzbowy, w tym skład 
(światło), domek gospodar 
czy, */» morgi ziemi, 12 
km od Poznania, do sta­
cji kolejowej 20 minut, 
cena 80 000 zl. Poznań, 
Strzałowa 6 m. 29 . 3552g
Oddam w dzierżawę zaraz 
były obiekt młyna (bez ma 
szyn), nadający się na 
każde przedsiębiorstwo. 
Józef Cygański, "Więcbork 
(Pomorze). 15839p
Gospodarstwo 9 ha dobrej 
ziemi z zabudowaniem 
sprzedam. Gniezno, Dal­
koska 17 m. 9. 15840p
Sprzedam gospodarstwo 8 
ha. Informacje: Franci­
szek Szymański, Wrze­
śnia, Powstańców War­
szawy 39._______ 15844p
Właściciel sprzeda od 2— 
12 mórg ziemi przy Pozna 
niu, pól godziny od tram­
waju. Cena za morgę 15 
tys. zł. Pośrednicy wylclu 
czenł. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla_15848p.
Parcelę 2000 m* Wisła — 
Głębce przy dworcu oraz 
Idealną pólowę kamieni­
cy handlowej w Sosnow­
cu (rzeźnictwo, sklep ko­
lonialny) sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15351g.

KSIĄŻKI MALROAUX
w Języku polskim, w szczególności „Dolę czło­
wieczą”

kupię lub wypożyczę za opłatą.
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla

K520.

Lchnrsk5©
Dentysta Stępka, Poznań, 
Wielka 10 przyjmuje co­
dziennie. Specjalność: no 
woczesna technika stee- 
lonowa. Ceny przystępne 
dla świata pracy. 2823g

Zguby
Zgubiono legitymację 
szkolną PLP Rogoźno nr 
925213. Helena Tecław, Ro 
goźno, Kotlarska 17.

15841p
Zgubiono prawo wykony­
wania praktyki lekar­
skiej nr 17, wydane 20. 10. 
1952 r. przez Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Naro 
dowej w Opolu, Mikołaj 
Łoś, Ostrów Wlkp., Kali­
ska 12. 15843p

Dnia 29 grudnia ub. r. zgu 
biono karty drogowe, wy 
dane przez Akademię Me 
dyczną. Helena Jefermien 
ko, Poznań, Sieroca 10. 
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot. 3087g

Zgubiono dwa proporczy 
ki z napisem „Presto”. 
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot za wynagro­
dzeniem. Poznań, Szamo­
tulska 38 m. 14. 3137g

Znaleziono portmonetkę z 
pieniędzmi. Poznań, Grun 
waldzka 155 m. 8. 8155g

Skradziono kartę rejestra 
cyjną na rok 1957, wyda­
ną przez Wydział Finan­
sowy PMRN w Poznaniu 
na prowadzenie warszta­
tu szewskiego. Bronisław 
Jankowski, Poznań, Gą- 
siorowskich 9. 3205g

Wigura naprawia opony, 
dętki, śniegowce, buty gu 
mowę, obuwie na kau­
czuku. Poznań Strzelec­
ka 21, tel. 96-40. 766g

Wypożyczam porcelanę, 
szkło na zabawy, uroczy­
stości. Poznań, Żydow­
ska 33. ‘ 2609g
Pianina kupuję, wykonu­
ję wszelkie remonty, stro 
jenia, politurowania. War 
sztat fortepianów, Betting, 
Leszno. l2904p

Igły do podnoszenia o- 
czek, najwyższej jakości 
polecamy. Naprawy igieł, 
maszynek wykonujemy. 
F-ma ,,Terrax”, Poznań, 
Kochanowskiego 3 tel. 
91-82. ' 3595g

W kuchenkach gazowych 
poprawiam znacznie wa­
runki odbioru gazy, skra­
cając bardzo wydatnie 
czas gotowania. Warsztat 
Mechaniki „Terrax”, Po­
znań, Kochanowskiego 5, 
tel. 91-82. ___ 3596g
Eleganckie szale, suknie 
balowe, ślubne, piękne na 
krycia do chrztu poleca: 
Wypożyczalnia Poznań, 
Mickiewicza 11. 3450g
Posiadam koncesję na tak 
sówkę. Poszukuję wspól­
nika z samochodem (z 
współpracą lub bez). Wa­
runki do omówienia. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3097g.

Głos WIELKOPOLSKI
Rtdakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19 Telefony: 

centrala 611-21 (łączy wszystkie dzleły); dział Infor­
macji: 659.39; dział łączności: 857-18; sekretarz re­
dakcji: 648-85; redaktor naczelny: ♦57-76: drukarnia 
(nocny) - 629-52.

Biuro Ogłoszeń: Poznań ul. Świerczewskiego nr 3 
tel. 624-59, czynne od godz. 8—16.30; w soboty dó 
godz. 14.30. Za dział ogłoszeń redakcja nie odpo­
wiada.

Druk: Zaktady Oraflczne łaa. K. Kasp.zrki w Po­
znania. K-18

W Y R O B 
pieczątek gumowych

Piła,
ul. Okrzei 56, tel. (45.

Umożliwię szybką realiza 
cję przekazów zagranicz­
nych. Warunki i kurs do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 3106g.

Dziewczynkę 4-tygodnlo- 
wą oddam na własne. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3188g.

Artystycznie ceruję wszel 
ką garderobę faćhowo, 
szybko. Poznań- Łazarz, 
Engla 11 m. 9. 3197g

Matrymonialne

Kawaler lat 30, pragnie 
zapoznać wysoką, sympa­
tyczną i religijną panią, 
posiadającą mieszkanie, 
nadające się na rzemio­
sło. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3778g.^
Młoda panna na stanowi­
sku, szlachetna, delikat­
na, z dobrego domu, po­
zna kulturalnego pana do 
lat 35. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3495g.
Kawaler lat 45, wykształ­
cony, na stanowisku pań 
stwowym, posiadający 
własny dom w Poznaniu, 
pozna odpowiednią panią 
w celu matrymonialnym. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15849p.

Panna lat 33, szatynka, wy 
soka, samodzielna, z bra­
ku znajomości zapozna 
pana bez nałogów, naj­
chętniej rzemieślnika do 
lat 35—15 w celu matry­
monialnym. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15850p.
Pan lat 58, z wykształce­
niem, aktor, przystojny, 
pragnie poznać panią z 
wyższym wykształceniem, 
wybitnie subtelną, przy­
stojną do lat 40. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3l22g.
Panna lat 19, posiadająca 
własny lokal gastrono­
miczny, zapozna kawale­
ra do lat 27, z gotówką. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
314»g.
Samotna, wierząca, zapo­
zna w celu matrymonial­
nym kawalera lub wdów 
ca w wieku od 28—30 lat 
z wykształceniem wyż­
szym wzgl. średnim. Re­
flektuje się tylko na po­
ważne zgłoszenia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 9162g.



Panie walcrq •••
...w „Wielkim Konkursie na 

Miss Wielkopolska"!
Kandydatki (warunek: ukoń­

czony 18 rok życia) pragnące 
wziąć udział w konkursie piękno­
ści mogą się zgłaszać w biurze or­
ganizacyjnym konkursu w Pozna-j7 
»iu przy ul. Armii Czerwonej \l 
80/82, II piętro, pokój 206 (Nowyk 
Katusz. (Zgłoszenia należy doko- i ( 
nać osobiście w godzinach od 8 ) 
do 15 w terminie do dnia 10 marca ' ] 
bież, roku.)

Szczegółowych informacji udzie 
la biuro organizacyjne konkursu.

Wysiadamy
tylko przetin.m pomostem

Począwszy od 14 brn, obowiązuje 
wszystkich pasażerów wsiadanie 
do tramwaju tylnym pomostem i 
wysiadanie przednim. Prawo wsią 
dania przednim pomostem przy­
sługuje tylko umundurowanym 
funkcjonariuszem MO i pracow­
nikom MPK, inwalidom o widocz­
nym kalectwie, ociemniałym i ich 
przewodnikom, pasażerom z dziec 
mi do lat 3 i kobietom ciężarnym; 
oraz — wyłącznie w wozach przy­
czepnych — pasażerom z psami na 
smyczy. Pasażerowie z wózkami 
dziecięcymi mają prawo wsiada­
nia przednim pomostem tylko w 
przyczepkach (w silnikowych — 
tylnim pomostem). Na przystan­
kach końcowych wsiadać i wysia­
dać wolno obydwoma pomostami.

Apelujemy więc do pasażerów 
tramwajowych, aby ściśle prze­
strzegali powyższego zarządzenia, 
w przeciwnym bowiem razie na­
razić się mogą na zapłacenie man 
datu karnego. (V)

Włamywacze 
pod kluczem

7 bm. w Starem Puszczy ko 
wie przy ul. Sobieskiego 22 
włamano się późnym wieczo­
rem do mieszkania Jadwigi 
S., której zakneblowano usta 
rogiem pierzyny, a ręce i no 
gi związano sznurem do bie­
lizny. Łupem włamywaczy 
padły dwie bransoletki t po­
złacana i posrebrzana) pier­
ścionek oraz 100 zł.

Za sprawcami przestęp­
stwa organa MO wszczęły po 
ścig zakończony nazajutrz 
pomyślnym rezultatem. Zło­
dziejami okazali się Alfred 
Skubel (zam. w Poznaniu ul. 
Towarowa 41) i Czesław Ja- 
nasik (zam. w Spławie, ul. 
Słowińska). Obaj .pracowali 
w Wojewódzkiej Kolumnie 
Sanitarnej w Poznaniu. Pod­
czas konfrontacji Jadwiga 
S. rozpoznała w Skublu i Ja- 
nasiku sprawców włamania. 
Prokurator zastosował wobec 
bandytów areszt. (Ak)

Grzyby w lutym
Ciepłe, wręcz wiosenne dni 

sprawiają nam ciągłe niespo­
dzianki. Był już motyl na ja­
błoni, zielona trawka, pączki 
bzu. A oto znów do redakcji 
jedna z naszych czytelniczek 
przyniosła całą kolonię grzy­
bów tzw. podróżniczek. Czyż­
by była to zapowiedź ciepłego 
lata?

Teatry
OPERA — g. 19 „Śpiąca kró­

lewna"; POLSKI — g. 19 „Hen­
ryk IV"; NOWY — g. 15.30 
„Brat marnotrawny", 19 „żoł­
nierz królowej Madagaskaru" 
(Państw. Teatr z Gniezna); 
OPERETKA POZNAŃSKA — 
g. 19 „Wesoła wdówka"; pozo­
stałe teatry — nieczynne.

Kina
APOLLO — g. 10—20 „Wrota 

piekieł" (japoński. 14 L); BAŁ­
TYK — g. 10, 12, 14, 16, 18 i 20.15 
„Ali Baba i 40 rozbójników" 
(franc.); MUZA — g. 10—14 
„Anioł w górach" (czeski), 16— 
20 „Zimowy zmierzch" (polski); 
RIALTO — g. 10 „Koncert na 
ekranie" (panorama), 11.30, 13.30, 
15.45, 18 i 20.15 „Sąd Boży"
(franc.); TARGOWE — g. 17 i 
19.30 „Ali Baba i 40 rozbójni­
ków" (franc., 16 1.); WARTA — 
g. 10, 13, 14 i 15 „Krasnojarskie 
skałki" (dokum.), 11 i 12 „Uka­
rane łakomstwo" (bajki), 16—20 
„Edward w opałach" (węg.); 
HUTNIK — g. 17 i 19 „Wyprawa 
w przeszłość" (czeski); PIAST
— g. 17 „Czerwone i czarne" 
(franc., 18 1.); ZNICZ (Fabiano- 
wo) — g. 19 „Salto mortale" 
(NRF. 14 1.); FOTOPLASTIKON
— g. 10—22 „Wenecja*.

Wvstawv
Lokal Wystawowy PTF (ul. 

Paderewskiego 7) - „Wystawa 
Fotografii Artystycznej".

Już jutro wystąpią gościnnie w Poznaniu popularni ar­
tyści warszawskich teatrów satyrycznych „Syrena'* 
i „Buffo" w kabarecie literackim „Tramp*’ z nowym pro­
gramem pt. „Rehabilitacja śmiechu**. Zaprezentują go 
znane już poznańskiej publiczności nazwiska: Maria 
Chmurkowska, Józefina Pellegrini, Jerzy Ofierski, Wi­
ktor Osiecki i Wacław Zadroziński. Poza tym wiązankę 
najpiękniejszych melodii na organach kinowych wykona 

Ludomir Szeliga.
Imprezy odbędą się w Auli Uniwersytu im. A. Mickiewi­
cza w dniu lt bm. o godz. 17 i 20. Bilety do nabycia w 

placówkach „Orbisu**.
Na zdjęciu: Józefina Pellegrini i Jerzy Ofierski w jed­

nej z parodii estradowych.

Niedawn0 zakończyła się w stolicy krajowa narada w 
sprawie najaktualniejszych problemów zatrudnienia. Kon 
kretna zdobycz narady — to ustalenie ogólnych wytycz­
nych oraz znajdujące się obecnie w opracowaniu przepisy 
wykonawcze do uchwały nr 25 57 Rady Ministrów w spra 
wie zasad zwalniania, przcszkalania i zatrudniania pra­
cowników' w związku z reorganizacją administracji.

Jest to problem ważny, bo niektóre z zakładów pracy

O sprawach zwalniania i zatrudniania

Nie tędy droga 1

Nikt z kierownictwa nowoutwo- 
wiono kilkadziesiąt nowych ma- rzonego Poznańskiego Przedsię- 
szyn do szycia, przy których za- biorstwa Konfekcji 1 Galanterii 
siadło 30 kobiet. Pierwsza próba — Przemyślu Terenowego nie żąda 

________________ _______ , rzeczy niemożliwych od pracow­
ników, Pierwsze trzy miesiące są 
równocześnie szkoleniem. Dopiero 
potem oceni się zdolności i kwali­
fikacje pracowników.

P. Danuta i jej koleżanki są o- 
gromnie zadowolone z nowego za­
wodu. Przecież ten fach przyda się 
także na własny użytek.

często niewłaściwie interpretują wspomnianą uchwalę. s.imv ziran/n mz.
Zwalnia się „p. ludzi posiadających wyzsze wykształcenie, pI*e^acVnle/natoniaŚt, mz 
lub jedynych żywicieli rod • waża się jeszcze jak wyko-
Jak informują nas w Sa- trudnienia po przeprowadzę- rzystać pozostałe 750 tys. zł. 

modzielnym Oddziale Za- niu pewnych uzasadnionych Istnieje projekt, aby 250 tys. 
trudnienia przy MRN — Za- przesunięć personalnych. przeznaczyć na uruchomie- 
kłady Przetwórcze Kazeiny Znacznie groźniejsza w nie przedsiębiorstwa ,.Bu- 
wypowiedźiały pracę z ad- skutkach jest polityka dy- dowa“, które produkować bę 
ministracji — Marii S. Jest lekcji MHD-Północ, która dzie prefabrykaty, służące 
to osoba starsza, chora i po- dysponuje 75 etatami prze- do budowy domków jedno- 
siadająca na utrzymaniu znaczonymi wyłącznie dla rodzinnych. Znajdzie tam 
córkę. Trzeba dodać, że in- zwolnionych z administracji, pracę 60 osób. Ponadto prze- 
spektor Oddziału Zatrudnię- Okazuje się, że od 19 ub. mie
nią. który badał sprawę siąca do pracy w MHD przy- 
Marii S„ stwierdził szereg jęto zaledwie 8 osób, skiero- 
możliwości dalszego jej za- waaych. przez Oddział Za­

trudnienia. A więc jednak lu 
dzie są i sklepy mogłyby ob­
sługiwać klientów bez przer­
wy i do godziny 20, tylko 
handel jest wygodny... Po­
dobno kierownicy sklepów' lu 
dzi tych traktują jako zlo 
konieczne i dokonują wśród 
nich gruntownej selekcji.
Oczywiście trudno odmówić 
im prawa doboru personelu, 
ale nie można przesadzać.
Jednocześnie zastrzeżenie stać jak najlepiej." (ł) 
budzi inny fakt: MHD-Pół

Lokale; CBWA, ZPAP i Klub f 
MPIK — „Wystawa trzech r 
grup". f
Radio $
------------

PROGRAM II 
Fala Poznania 249 m

15.10 — muz. ludowa, 15.30 — 
aud. dla dzieci starszych, 16.05
— utwory wiolonczelowe komp.
francuskich, 16.20 — muz. roz­
rywkowa, 16.45 — „Stanisław 
Worcel", pog., 17 — melodie do 
tańca, 17.20 — aud. dla młodzie­
ży, 17.30 — aud. dla dzieci, 17.50 
kartki z historii muzyki, 18.35 
muzyka i aktualności, 19 — kon 
cert ork. Roberta Famone, 
19.30 — poetycki koncert ży­
czeń, 20.23 — kronika sporto­
wa, 20.35 — muz, taneczna, 21 
koncert chopinowski, 21.30 —
pełnym głosem o sprawach mło 
dzieży, 21.55 — gra ork. tanecz­
na PR, 22.30 — Cud w Gorbats, T 
aud. słowno-muz., 23.15 — muz. r 
rozrywkowa i taneczna. F

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.04, f 
16, 18.15, 18.30, 20 i 23.50. /

Dyżury pełnią- t----------- *
Szpital Miejski im. Kaszel J 

(chirurgia i interna), ul. Zaci- a 
sze 3 — tel. 509-89. Apteki: \ 
Dzierżyńskiego 107, Głogowska \ 
148. Ostroroga 6, Mickiewicza \ 
22, Armii Czerwonej 25 i Głów- f 
na 53. Poradnia Przeciwalkoho- 7 
Iowa (al. Marcinkowskiego 21) f
— czynna w dni powszednie od i
godz. 8—20. / j

j| Atrakcyjne tematy
w „Zielonym 
Semaforze"

Dziś, o godzinie 18 w Klu­
bie Kolejarza przy ul. Mar­
chlewskiego odbędzie się dys 
busja na temat planu zago­
spodarowania przestrzenne­
go naszego miasta, Słowo 
wstępne wygłoszą: wiceprze­
wodniczący Prezydium MRN 
Z. Wolniewicz i mgr. inż. Zb. 
Zieliński.

Tematem następnej środy 
dyskusyjnej, organizowanej 
przez ,,Zielony Semafor" w 
dniu 20 bm. będzie omówie­
nie sposobów wałki z chuli­
gaństwem. Temat — karać, 
czy wychowywać — wzbudzi 
zapewne żywą dyskusję, któ­
rą zagai komendant Komen­
dy Wojewódzkiej MO ppłk. 
B. Cader, a w której udział 
m. in. wezmą również przed­
stawiciele Zrzeszenia Praw­
ników Polskich i Wojewódz­
kiej Prokuratury.

Ostatnio w „Zielonym Se­
maforze" odbyła się bardzo 
ożywiona dyskusja na temat 
organizacji produkcji ma­
szyn żniwnych w Anglii i we 
Francji. Niejedno doświad­
czenie fabryk angielskich bę 
dzie można zastosować rów­
nież n nas. np. w Fabryce 
Maszyn Żniwnych na Staro- 
łęce. (bk)

Pierwszy ruszył dział maszyn do szycia
Niedawno, bo w grudniu ub. ro- przykrawania i obrębiania, pielu- 

ku zrodziła się myśl utworzenia w szek wypadła dobrze. Może diate- 
Poznaniu przedsiębiorstwa, w któ- go, że wszystkie pracownice roz- 
ryni znajdą zatrudnienie pracow- poczęły robotę z dobrą wolą i du- 
nicy zwalniani z administracji. W żą chęcią.
tym samym miesiącu zapadła u-
chwała Prezydium WRN. W ciągu 
niespełna dwóch miesięcy zdoła­
no zrobić tyle, że wczoraj w no- pracowała przy maszynie, 
woutworzonym przedsiębiorstwie 
ruszyły pierwsze maszyny do szy­
cia.

Przy Grobli 25 wyremonto­
wano parter. W jednej z hal usta-

rzy w najbliższym czasie bę­
dą rozpatrywać sprawy szko­
lenia i chałupnictwa, znajdą 
jakieś środki zaradcze.

I jeszcze jedna sprawa. W 
styczniu przyznano Poznanio 
wi fundusz interwencyjny w 
wysokości 3 min. zł. Większa 
część tej sumy znalazła już

widuje się oddać do dyspo­
zycji Miejskiego Zarządu Zie 
leni 500 tys. zł. co pozwoli 
zatrudnić przez dłuższy okres 
czasu 35 pracowników. Wy­
daje się, że ten ostatni pro­
jekt nie jest najlepszy. Zda­
niem mego informatora — 
kierownika Oddziału Zatrud­
nienia — za 350 tys. Spół­
dzielnia „Trykot" mogłaby 
na przykład postawić barak, 
uruchomić produkcję i za­
trudnić około 100 kobiet.

A więc warto się zastano­
wić, aby fundusze wykerzy-

noc przesyła do Oddziału Za 
trudnienia własne listy kan­
dydatów (nie zawsze zwol­
nionych z administracji! J, 
których pragnie zatrudnić w 
ramach wykorzystania owych 
75 etatów. Wydaje się, że ta 
kie postępowanie może stać 
się furtką do szeregu nie­
uczciwych kombinacji.

A teraz bardziej pocieszają 
ca wiadomość. Spółdzielnia 
Stolarzy organizuje kursy 
szkoleniowe. Start nastapi 
prawdopodobnie około 20 bm. 
W I turnusie przeszkoli się 
30 osób, do końca zaś 1957 
roku — trzysta, w tym 50 
proc, kobiet. Ci, którzy zdo­
będą kwalifikacje stolar­
skie, zostaną zatrudnieni w 
poszczególnych placówkach 
spółdzielni.

Jest to jednak przysłowio­
wa kropla w morzu potrzeb. 
Należy się spodziewać, że 
przedstawiciele MZH. MKPG 
i Wydziału Przemysłu, kto-

Aa marginesie
wyjazdu zespołu „Mazowsze” do Stanów Zjednoczonych

Rys. L. Kapczyński
Tylko na eksport.

Działacze odpowiadaj na artykuł
PŁACIC CZY NIE PŁACIĆ?

Czy problem likwidacji pseudo- 
amatorstwa np. w piłce nożnej, 
istniejący bezspornie w czołowych 
klasach naszych piłkarzy, zniknie 
z chwilą wprowadzenia zawodow 
stwa? Zdania są podzielone. Ra­
czej przeważa opinia, iż wprowa­
dzenie zawodowstwa nie ma racji 
bytu w Polsce, gdyż brak mu 
przede wszystkim bazy material­
nej. Tendencje idą więc w kie­
runku wynalezienia pośredniej 
formy między czystym amator- 
stwem a zawodowstwem. Podobne 
formy stosowane są w wielu kra­
jach europejskich. Może przyjmą 
się również u nas.

Chodzi więc o to, by jawnie 
płacić sportowcom, a nie wyna­
gradzać fikcyjnie, a więc prawnie 
uregulować wynagradzanie na­
szych wyczynowców.

Poniżej zamieszczamy pierwsze 
wypowiedzi na temat artykułu za­
mieszczonego w „Głosie” pt.
„Płacić czy nie płacić sportowcom np. pozwalają graczom kontrakto- 
za grę?”: wyra brać udział w meczach o mi-

PRZEWODNICZĄCY WKKF 
ST. STROGULSKI: 

Przyznam się, że nie mam żad­
nej „recepty” na uregulowanie 
spraw’ finansowych pomiędzy 
sportowcami a klubami i GKKF. Od dłuższego czasu można zaob«
... . , . , , . Ł serwować w niektórych klubachStwierdzam jednak, ze obecny sy- uformę Pieniężnego wynagradza-Steni tzw. kadrowego, będącego

P. Danutę Chodźko nie przeraża 
wcale fakt, że jeszcze nigdy nie

— Za tydzień, dwa, przy pomocy 
fachowej siły na pewno obrębianie 
nie będzie dla mnie problemem.

Zadaniem przedsiębiorstwa, po 
wyremontowaniu całego budynku, 
jest wyrabianie artykułów poszuki 
wanych na rynku, a więc — atrak­
cyjnych, Jeszcze w tym roku obok ; stego amaterstwa, lecz instytucja
konfekcji uruchomione zostaną 
działy — produkcji wyrobów z 
tworzyw sztucznych oraz galante­
rii skórzanej. Atrakcyjne towary 
jak np. zabawki ze stylonu i masy 
plastycznej wzorowane na angiel­
skich na pewno nie będą leżały 
miesiącami na półkach. Znajdą tak j 
że zbyt pomysłowe i poszukiwane i 
wyroby gospodarstwa domowego, j

Przedsiębiorstwo zatrudni do * 1 
końca roku 509 osób, w tym 100 
chałupników. .Jak obliczono, cha­
łupnicy przy szyciu bielizny poście 
low’ej mogą zarobić około 900 zło­
tych miesięcznie.

Koszt całkowitego remontu bu­
dynku wyniesie około milion zło­
tych. Suma duża. Ale w przyszło 
ści, jak rozwinie się produkcja we 
wszystkich działach — z samych 
tylko wyrobów z masy plastycz­
nej dochód przyniesie kwartalnie 
5 milionów złotych.

Przedsiębiorstwo przy ul. Gro­
bli 25 dało dobry początek. Jak za­
pewnia dyrektor Władysław Ryb- 
ski, dawny pracownik Wojewódz­
kiego Zarządu Przemysłu, korzyść 
z zakładu będzie potrójna. Dla pra­
cowników, mieszkańców, którzy 
otrzymają w sprzedaży ładne, po­
mysłowe towary i dla Państwa. Bo 
dochodowość wytwórni jest zapew­
niona. (an)

jedną z form nagrody względnie 
„zapłaty” za wynik jest nie do 
utrzymania. Czy jestem za wpro­
wadzeniem półzawodowstwa? Ka­
czej nie, gdyż uważam, że lepiej 
mieć dobrych amatorów niż kiep 
skich zawodowców. Konieczne jest 
jednak, aby w warunkach ogólne­
go poziomu życia w naszym kra­
ju, no, i wielkiego postępu, jaki 
zrobił sport — którego uprawianie 
wymaga od wyczynowców wielu 
wyrzeczeń i pochłania dużo czasu 
— udzielać sportowcom pomocy 
finansowej. Naturalnie, myślę o 
sportowcach, którzy tej pomocy 
naprawdę potrzebują — o studen­
tach i uczącej się młodzieży. Nie 
powinni otrzymywać kadrowego 
sportowcy pracujący aa dobrze 
płatnych posadach.

Półzawodowstwa można by wpr® 
wadzić wr niektórych dyscypli­
nach sportu jak: piłka nożna* 
gdzie przepisy są dosyć łagodne i

strzostwo świata oraz ewentualnie 
w kolarstwie.

WŁ. MUSZYŃSKI, 
CZŁONEK ZARZĄDU POZPN

nia piłkarzy za udział w meczach. 
Pieniądze na to zdobywa się 
przez robienie różnych machlojek, 
jak wprowadzanie w obieg „le­
wych” biletów, zwracanie fikcyj­
nych kosztów podróży itd. Sądzę, 
że należy wreszcie skończyć z tym 
zakłamaniem i ostatecznie wpro­
wadzić jakiś legalny sposób fi­
nansowej rekompensaty. Nieure­
gulowanie tych spraw pozwalała 
wykorzystywać „priniadonnom** 
dobrą wolę klubów oraz obawę, że 
stracą one wartościowych graczy; 
i żądać coraz to większych sum, 
za poszczególne „występy”. Uwa­
żam, że sport poszedł już tak da­
leko, że niejednokrotnie wyczyno­
wy zawodnik nie tylko musi re­
zygnować bez reszty z wszelkich 
rozrywek kulturalnych oraz przy­
jemności, lecz także w wielu wy­
padkach poważnie zaniedbuje pra­
cę zawodową.

Tytułem pewnej rekompensaty 
za to, należałoby płacić piłkarzom 
za ich udział w rozgrywkach. Wyc 
brażain to -sobie w ten sposób, że 
klub zawrze umowę z zawodni­
kiem. Wykluczałoby to możliwość 
robienia z klubu przysłowiowej 
„dojnej krowy” przez niektórych 
zawodników, a z drugiej — zabez­
pieczałoby legalne prawa zawod­
nika do otrzymywania pieniędzy 
za grę.

Nie wykluczam naturalnie czy-

„graczy kontraktowych" jest po­
wszechna na całym prawie świę­
cie i mogłaby znaleźć zastosowa­
nie i u nas.

(Pof)

Uwaga,
kręglarze b. „Legii”

Zebranie konstytucyjne po reak­
tywowaniu sekcji kręglarskiej 
„Legia-Energetyka” odbędzie się 
w środę, 13 bm. o godzinie 18 
przy ul. Nowowiejskiego 11 (świe­
tlica klubowa).

Znaleziono
W bramie domu przy ul. 

Gen. Świerczewskiego 15, zna­
leziono teczkę z książkami 
szkolnymi należącymi do Elż­
biety Grzankowskiej. Elżuniul 
Przyjdź do Red. „Głosu” ul. 
Grunwaldzka 19, pok. 62, bo 
książki na pewno są Ci bardzo 
potrzebne.

hiiormujeiny...
Dla miłośników filmu wyświetlo 

ny zostanie dzisiaj o godz. 18 w 
salj XVII U AM przy ul. Stalin­
gradzkiej 1 film pt. „Domek z 
kart" prod. polskiej. Omówienia 
filmu dokona mgr Edward Pieści- 
kowskd.

Ciekawą prelekcję pt. „Bułga­
ria", połączoną z wyświetlaniem 
filmu .,Nad Morzem Czarnym", 
przygotowuje Oddział Poznański 
PTTK. Prelekcję, która odbędzie 
się dziś c godz. 18 w Klubie MPiK, 
wygłosi prof. dr Józef Czekalski. 
Karty wstępu otrzymać można w 
biurze PTTK, Stary Rynek 89/99 
i w Klubie MPiK.

Z okazji 12 rocznicy zdobycia Cy 
tadeli odbędzie się dziś o godz, 18 
w Sali Marmurowe.] Prezydium 
MRN zebranie plenarne Cytade­
lo wców.

4
Zebranie Klubu Instruktorów 

Harcerskich odbędzie się w dniu 
dzisiejszym o godz. 19 w MDK przy 
al. Stalingradzkiej. I ptr. Gawędę 
na temat „Atmosfera harcerska w 
służbie harcerskiej i' poza nią" po­
prowadzi harcmistrz Fr. Lauren- 
towski.

J


